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Truciciele młodzieży. 


Przed kilku miesiącami pojawił się kwe- 
styonaryusz, skierowany do rodziców katolickich, 


z pytaniem, między innymi, czy nąleży nadal 
wychowywać dzieci katolickie w religii kato- 
liakiej. 


Widać autorzy tego kwestyonaryusza nie 
bardzo musieli być zadowoleni z odpowiedzi ro- 
dziców, kiedy postanowili teraz o to samo spy- 
tać się dzieci. Oto socyaliści z Naprsodu i kie- 
rownicy Uniwersytetu ludowego, jak to już do- 
nosiliśmy rozrzucili w Krakowie, — a może już 
i u nas — między młodzieżą gimnazyalną kwe- 
styonaryusz w sprawie religii, obejmujący 19 py- 
tań, z wezwaniem, aby młedzież do 14 bm. dała 
e te pytania odpowiedź. Między innemi są i ta- 

kie pytania : „Jak uczeń reaguje na przymus re- 
ligijny ? (jak się zachowuje w obec przymusowej 
spowiedzi i komunii, przymusowej obecności na 
nabożeństwie itp.)? Czy uważa za konieczne na- 
uczanie religii i etyki w szkole? Czy zwraca u- 
wagę na sprzeczność między naukami ścisłemi a 
re a 


Urządzanie ankiety z dziećmi jeszcze nie- 
dorosłemi miałoby w sobie wiele humorystycz- 
nego, gdyby nie chodziło o tak wielkiej wagi 
rzecz, jaką jest dla człowieka religia 1 gdyby nie 
przewrotne cele, jakie przez tę ankietę chcą so- 
cyaliści osiągnąć. 

Pytać uczniów, czy uważają za konieczne 
nauczanie religii i etyki w szkole, jest takim dzi- 
woiągiem pedagogicznym, ale i taką potworno- 
ścią, że nie ma dość słów na jej napiętnowanie. Czy- 
byście też, moi panowie, nie wstydzili się urzą- 
dzać ankiet ze studentami nad pytaniami: czy 
uważają nauczanie łaciny, matematyki, geografii 
za potrzebne ? 

Czy uczniowie są zdolni na takie pytania 
rozumną wam dać odpowiedź ? Wszak uczniowie 
tych przedmiotów dopiero siy ue zĄ, nie znają ca- 
łej doniosłości ich znajomości w życiu później- 
szem, jakżeż słuszną mogą wam dać odpowiedz? 
Czy nie trzeba się obawiać, że powodowani czy 
to lenistwem, czy brakiem zdolności do tych 
przedmiotów, czy ansą do profesora, czy Zzwy- 
a ną młodzieńczą lekkomyślnością, rzeczy naj- 

j wagi uznają za niepotrzebne i godne 
onimi z programu szkolnego ? Gdybyście mòi 
panowie, mieli trochę rozumu i wstydu, widzieli- 
byście jak niedorzeczną jest rzeczą, stawiać mło- 


dzieży podobne pytania. 

A cobyście powiedzieli na to, 
młodzieky taki postawił kwestyonaryusz: Czy 
należy siuchać ojca, matki, szanować profeso= 
rów itp. Niech synowie, córki rozstrzygną, bo od 
tego będą zawisłe ich obowiązki ka rodzicom, 
nauczycielom? Czy robienie dzieci sędziami w ta- 
kich sprawach, nie jest podburzaniem ich do 
buntu przeciw rodzicom, nauczycielom — czy nie 
jest przewróceniem porządku społecznago do gó- 
ry nogami? Czybyście śmieli z odpowiedzi dzieci, 
w takim razie, wyciągać jakie konkluzye? Chy- 
ba, że chcecie tę młodzież zdeprawować zupełnie 
i podkopać w niej wszelką powagę. 

Zrozumiejcież tedy na przytoczonych przy- 
kładach, bo są analogiczne, jaką przewrotnością 
jest robić dzieci sędziami w nauce religii i jaką 
niedorzecznością, na odpowiedziach miedorosłej 
młodzieży budować cośkolwiek. 

Gdyby dziecko miało takie niedorzeczne 
przekonanie, że ojca nie należy słuchać i wam, 
moi panowie, z niem się zwierzyło, czy, jeśliby 
wam o dobro tego dziecka chodziło, nie powin= 
mibyście je skarcić i pouczyć o jego obowiązkach 
względem ojca, a nie ankiety z niem urządzać 
i w ten sposób utwierdzać je w zuchwalstwie i 
nieposłuszeństwie dla rodziców ? 

A z wiarą inaczej? Młodzieńcowi, który 
wiarę stracił lub się w niej chwieje, trzeba do- 
pomódz, by ją na nowo odzyskał, lub go w niej 
utwierdzić, wytknąć mu odstępstwo od wiary, 
a nie urządzać z nim ankiety i kazać mu rozstrzy- 
gac tam, gdzie on tylko na jedno zgodzić się po- 
winien. Ale to właśnie wasz cel, aby ośmielić 


gdyby kto 
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JEREY OMPTEĘDA. 


Marya 0a Caza. 


Ror.aDB. 


(Ciąg dalszy.) 

W antrakcie pozostała Marya da Caza 
ma miejscu ; sama jedna, a tem mniej ze służącą, 
nie chciała pójść do foyer. Dostrzegała, że wiele 
panów ciekawie się jej przygląda, widziała, że 
nawet z lóż wiele jest zwróconych ku niej lor- 
net, lecz teraz nie przyjmowała już tego, jak w 
Beriinie, jako rzecz naturalną, lecz była tem nie- 
przyjemnie dotkniętą i wolałaby, aby nikt na nią 
nis pairzył, aby nikt na nią nie zwracał uwagi. 

Gdy powracała z teatru, spodziewała się, że 
w hotelu zastanie list Stassingka, lecz listu zno- 
wu nie było. Następnego dnia znowu była tylko 
kartka od hrabiny Selbotten i czasopisma, które 
sobie zamówiła. Drzącemi rękami przetrząsała 
lje, szukając, czy list nie zasunął się między nie, 
ecz nic nie znalazła. Łamała sobie głowę, co 
stać się mogło i poszła do urzędu pocztowego, 

qy się rezpytywać. Urzędnik nie mógł jej dać 


Każda Matka 


Lwów — Sobota dnia 16 grudnia 1905. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


młodzież przez ankiety do przyznawania się cy- 
nicznego do niewiary ; aby w chwiejnych całkiem 
ją podkopać, a i wierzących w wierze zachwiać. 
Stąd to podsuwanie młodzieńcowi takich pytań: 
czy zwraca uwagę na sprzeczność między nauka- 
mi ścisłemi a religią ? 

Nie ma sprzeczności, moi panowie, żadnej, 
chyba dla niedouczonych a zarozumialców, jaki- 
mi wy jesteście, — ale właśnie wy spodziewacie 
się z niedouczoności młodzieży i z jej zarozumia- 
łości wrodzonej korzystać i waszą pieczeń upiec 
przy tym ogniu. Gracie na najniższych instyn- 
ktach młodzieży : jej próżności, fałszywej ambicyi, 
lekkomyślności, lenistwie — i po tych to jej wa 
dach spodziewacie się, że wam ta młodzież da 
na wasz kwestyonaryusz odpowiedź po waszej 
myśli. 

Wam nie zależy na wierze, ale podstępnie 
schlebiając namiętnościom młodzieży, korzystając 
z jej niedoświadczenia, ograbić chcecie ją z naj- 
droższego dla niej skarbu. A czy to nie zbrodnia? 

Społeczeństwo katolickie, rodzice chrze- 
ścijańscy, którym dobro ich dzieci leży na sercu, 
winni zaprotestować przeciw takiemu mięszaniu się 
żywiołów przewrotowych do szkoły; a wszyscy wy- 
chowawcy młodzieży, jak rodzice, katecheci, pro- 
fesorowie, rady szkolne powinni wszelkiemi siła- 
mi reagować przeciw sianiu na rałodocianych ser- 
cach takiego zgubnego chwastu. 


Deputacya sejmu u cesarza. 


Wiedeń 14 grudnia. Cesarz na posłucha- 
niu dzisiejszem, udzielonem deputacyi sejmu, dzię- 
kującej za Wawel, był dlą jej członków nader 
uprzejmym i łaskawym. Po przemówieniu mar- 
szałka kraj. i odpowiedzi, cesarz wdał się w roz- 
mowę w każdym z członków deputacyi, był bar- 
dzo swobodny, ale zaznaczyć też należy, że skru- 
pulatnie unikał wszystkich aluzyj do 
obecnej sytuacyi politycznej. To też 
bardzo się cieszył z ładnego biało czerwono- 
niebieskiego krakowskiego stroju posła Kramar- 
czyka, oglądał jego czapkę z pawiem piórem i 
uśmiechał się, gdy marszałek opowiadał, że p. 
Kramarczyk jest w sejmie ostrym cenzorem sztuk 
teatralnych i wielkim przeciwnikiem wydatków 
na teatr. 

— P. Kramarczyk — zauważył na to ce- 
skTZ — Zapewne rzadko chodzi €e teatru 

Z Leonem hr. Pinińskim mówił monarcha 
o izbie panów a z p. Bobrzyńskim o sejmie. 
Treść innych rozmów już telegrafowałem poprze- 
dnio. Dodaję jeszcze, że marszałka zapytał się 
cesarz także o zdrowie hr. Kazimierza Bade- 
niego. 

Przemówienie marszałka kraj. 
wygłoszone po polsku, opiewało : 

Najmiłościwszy cesarzu i królu nasz | 

Na wiadomość, że wasza cesarska 
mość, przychylając się do naszych dawniej- 
szych prośb, a szczególnie do prośby, wnie- 
sionej w miłościwem lecie Twego jubileuszu, 
raczyłeś przyjąć rezydencyę na Wawelu, 
tej dawnej siedzibie naszych królów, uczu- 
cia radości i wdzięczności owłądnęły repre- 
zentacyą Twego wiernego Królestwa Ga- 
licyi wraz z W. Ks Krakowskiem. Uczucia 
te wamogły się jeszcze, gdy w swej dobro- 
ci i łaskawości raczyłeś Najjaśniejszy Pa- 
nie zezwolić, by część tej królewskiej sie- 
dziby przyjęła w swe mury zabytki i pa- 
miątki naszych dziejów i naszej kultury 

w tym celu, by one utrzymały w żywej 

pamięci pełną chwały tradycyę tego zamku. 

Dając wyraz swym uczuciom, wybrał Sejm 

deputacyę dziękczynną, która staje w tej 

shwili przed Tobą, Najjaśniejszy Panie. 
Swem wielkodusznem postanowieniem 
i monarszą hojnością przyczynisz się Naj- 
jaśniejszy Panie do wskrzeszenia dawnej 
świetności zabytku, pozostałego po naszych 
królach, a oceniając i uznając łaskawie 
nasze uczucia, które wśród pochodu dzie- 
jów pozostały żywe i całe, łączysz tem sa- 
mem naszą teraźniejszość i przyszłość z dro- 


do cesarza, 


żadnej odpowiedzi. Napisała szybko kilka wierszy 
z zapytaniem, czy nie jest chory, a gdy powró- 
ciła do domu napisała długi list. w którym 
brzmiała skarga, że o niej zapomniał. 

Pozostała już w domu przez cały dzień, 
wypatrując ciągle przez okno, czy listonosz nie 
nadchodzi. Przed wieczorera napisała do niego 
jeszcze jeden długi list, opowiadając mu w go- 
rących słowach, jak go kocha, jak czuje się 
opuszczoną i nieszczęśliwą, Jednak ten list po- 
darła, nie chcąc, aby stał się dla ukochanego 
wyrzutem. Niechaj on wie, że jest gotową do 
wszystkich ofiar. Musi mieć jednak od niego 
wiadomość, przynajmniej zapewnienie, że żyje, 
że nic mu się nie stało. I nie mogąc już pano- 
wać nad sobą, posłała do hrabiny Selbotten ną- 
stępujący telegram : 

„Hrabina Sełbotten, Berlin. Ulica Wiktoryi. 
Czy on chory? Dotąd nie miałam jeszcze ani 
jednego listu od niego. Uspokój mnie. Tysiączne 
dzięki za twoje listy. Pisz co dzień. Jestem bar- 
dzo samotna. Pozdrowienia. Marya*. 

Jeszcze przed północą nadeszła odpowiedź. 
Hrabia Selbotten chodził do Stassingka i widział 
go; jest on zupełnie zdrów a list znajduje się w 
drodze. Marya przeczytała ten telegram tuzin ra- 
zy i uszczęśliwiona ułożyła się do snu. 

Gdy następnego ee Agnieszka przyniosła 


dbając jąca o zdrowie swych dzieci 


na m ziemskiej wykazała, że Mączka Gurgnla takowe we wszystkich korzystnych składnikach przewyższa i jest jedynym środkiem odżywczym i wyżywczym. 


REM: E a Á || m MÓW T o 


, koiła się dogierot poł długiej po długiej chwili i leżała nie- 
| odebrała je napozór obojętnie, lecz skoro tylko | 


gą nam przeszłością. Prosimy Cię, Najjaś- 
niejszy Panie, byś raczył przyjąć łaskawie 
hołd naszej trwałej wierności i najgorętszej 
wdzięczności, Swem najłaskawszem sercem, 
które wchodząc w potrzeby i pragnienia 
kraju, zdobyło sokie przywiązanie i miłość 
wszystkich jego m eszkańcow. 
Cesarz odpowiedział na to przemówienie : 
ywem zadowoleniem napełniło mnie 
to, że pietyzm dia starożytnego pomnika 
narodowego połączył się z przywiązaniem 
i miłością do mnie i mego domu, aby mi 
stworzyć na Wawelu rezydencyę. Sławę 
jego najlepiej podniesie to, że wspaniały 
zamek będzie odtąd dla swego kraju także 
schroniskiem dla sztuki i kultury, w któ- 
rem wszystkie dążności narodu powinny 
znachodzić zawsze odmładzającą się siłę 
i pełne świętości uszlachetnienie. Przepełnia 
mnie radością, że ten ofiarny i patryoty- 
czny dar sejmu mego ukochanego kraju 
zbliża się do urzeczywistnienia i życzę skie- 
rowanym ku temu pracom dobrego postę- 
pu. Proszę wyrazić sejmowi me najserdecz- 
niejsze podziękowanie za ponowne potwier- 
dzenie zawsze okazywanej wierności dyna- 
stycznej. 


Koło polskie a reforma wyborcza. 


Wiedeń 15 grudnia. 

Correspondene Herzog ogłasza rozmowę z 
pewnym wybitnym członkiem Koła polskiego, 
który, nawiązując do rozpowszechnionych w osta- 
tnich czasach pogłosek, jakoby prezydent gabi- 
netu bar. Gautsch pozyskał Koło polskie dla re- 
formy wyborczej za cenę wyrobów pośrednich, 
powiedział : 

Ze względu na le pogłoski oświadczam, że 
Koło polskie nie prowadziło z rządem dotych- 
czas Żadnych rokowań o szczegółach reformy 
wyborczej. Pogłoski, które w ostatnich czasach 
rozpowszechniano, miały cel i charakier czysto 
agitacyjny. Zanim reforma wyborcza podaną zo- 
stała do wiadomości publicznej, już rozszerzać 
zaczęto pogłoski o przeciwnem jej stanowisku 
Koła polskiego, jakkolwiek Koło nawet nie do- 
szło do tego, by mogło omówić tę sprawę we 
wszystkich szczegółach- Rząd, jak się zdaje, 
nie jest sam gotów -e Eyr projektem. Wszak 
nie ulega wątpliwości, że przedtem będzie zapy- 
tywał o zdanie naczelników krajów poszczegól- 
nych, a potem rozpocznie rokowania ze stron- 
nietwami. Co się zaś tyczy kwestyi, czy w Gali- 
cyi mają być wybory pośrednie, czy nie, to o 
tem nie ma na razie mowy. Stanowisko Koła w 
sprawie reformy wyborczej wyłuszczył hr. Dzie- 
duszycki w mowie, wygłoszonej w izbie posłów. 
Koło przed przystąpieniem do kwestyi reformy 
wyborczej zapyta rząd: co uczynić za- 
myśla celem rozszerzenia auto- 
nomii krajów, jak przedstawia sobie re- 
konstrukcyę izby punów, dalej zapyta, jakie rząd 
wyda ustawy celem przeszkodzenia teroryzmowi 
przy wyborach. Są to kwestye zasadnicze, które 
naprzód muszą być rozwiązane. Do tego, jak 
rząd się zachowa, zastosujemy nasze stanowisko. 
Kwestya, czy wybory w Galicyi mają być po- 
średnie, czy bezpośrednie, nie jest dla nas 
aktualną. 


System rewolucyi — 
system rządu. 


Warszawa 13 grudnia. 

Jak już pisałem, aresztowanie w Petersbur- 
gu prezesa związków robotniczych Chrustalewa i 
towarzyszy miało stać się ponownym motywem 
do ogólnego strajku kolejowego Przez onegdajszy 
i wczorajszy dzień oczekiwali delegaci kolejowi 
lada godzina rozkazu od „Związku związków“, 
aby ruch wstrzymać i cały personal kolejowy był 
na to przygotowany. Każdej więc chwili mogli - 
byśmy zostać odcięci od całego świata, pozba- 
wieni możności komunikowania się z kimkolwiek, 
czy na wewnątrz państwa, czy z zagranicą. 


Rok XLv. 


Tymczasem dzisiejsze wiadomości z Peters 
burga donoszą, że na posiedzeniu rady delegatów 
robotniczych, jakie się odbyło w niedzielę, po 
wybraniu zastępców na miejsce aresztowanego 
Chrustalewa, większość zebranych powzięła prze- 
konanie, że chwila obecna nie jest do wznowie- 
nia strajku kolejowego stosowną, a to mianowi- 
cie z następujących powodów: 1) w Związku 
kolejowym spostrzegać się zaczyna rozłam, tak, 
że rozkaz mógłby natrafić na opór; 2) włościanie 
z siół, przyległych do stacyj kolejowych, oświad- 
czyli się przeciw strajkowi, jako pozbawiającemu 
ich zarobków; 3) wkrótce ma się odbyć newy 
zjazd kolejarzy, a więc postanowienie rady ro- 
botniczej bez udziału tychże byłoby niestosownem. 

Zarzucano również, że Rresztowamie Chru- 
stalewa jest zniewagą. Na to większość związku 
oświadczyła, że aresztowanie nie jest zniewagą, 
a nadto orzekła, co następuje : 

„Prowadzimy teraz walkę z rządem On 
aresztował głowę naszego związku. Gdybyśmy 
mogli, aresztowalibyśmy tak samo głowę rządu. 
Więc musimy czekać. Rewolucya wzrasta w siły 
u rząd słabnie coraz bardziej. Lepiej więc będzie 
poczekać, aby stanąć do ostatecznej walki z wro- 
giem, nie ulegając prowokatorskim krokom rzą- 
du. Walkę ostateczną wydamy w chwili, która dia 
nas będzie najkorzystniejszą*. 

A więc wydano następującą rezolucyę : 
„Ponieważ dn. 9 aresztowano głowę związku, 
przeto wybiera się prezydgum, a w dalszym 
ciągu przygotowuje się zbrojną walkę w celu 
zrzucenia istniejącego rządu”. 

Jasno, prosto i wyraźnie |,. A 

Do myślenia rownież daje przemówienie na 
zebraniu delegaia związku chłopskiego, który, 
wezwawszy zebranie robotnicze do wspólnego 
działania z chłopami, oznajmił, że lud nie uzna 
pożyczek, zawartych przez rząd do dn. 23 listo- 
pada, że uznaje za pozbawione wartości piepią- 
dze papierowe, a z kas oszczędności i z banków 
wycofuje wszelkie wkłady. 

Jeśli więc thwilowo Ominęło nas niebez- 
pieczeństwo przerwy ostatniej komunibacyi, jaka 
nam jeszcze pozostała, to z drugiej strony wi- 
dzimy, że rewolucya dąży nadal do: 

zrujnowania, ogłodzenia i 
w następstwie bankructwa rzą, 
du, aby w ten sposób osłabio- 
nemu zadać osiatni cios, a na 
jegi gruzach sformować repnu- 
błikę socyal istyczną. 

To wszystko mie przeszkadza, że strajk ko- 
lejowy, choć chwilowo odłożony, może wybuchnąć 
każdego dnia, skoro „Związek związków*, poro- 
zumiawszy się ze związkiem robotniczym 1 ko- 
lejowym, będącymi poniekąd jego filiami, uzna to 
za stosowne i korzystne „dla sprawy*. Co zaś 
do tego, aby w podobnych warunkach miał na- 
stąpić spokój, na to nie ma wcale perspektywy. 

System rewolucyjny pozostaje nadal ten 
sam : ogłodzenia rządu. A że przytem  zrujnuje 
się cały kraj i że nowe strajki kolejowe lub ogól- 
ne podkopią do reszty społeczeństwo pod wzglę- 
dem. ekonomicznym — na to rewolucya, jako na 
„przejściowy i nie znaczący szczegół" w obec 
wielkości celu. wcale uwagi nie zwraca 
Jest to więc metoda, którą możnaby określić w 
ten sposób : 

Ponieważ w domu zalęgły się szczury i my- 
szy Oraz różnego rodzaju robactwo, które tru- 
dno wytępić, więc najlepiej i najradykalniej bę- 
dzie, skoro się cały dom podpali i zniszczy z 
kretesem. 

Taki jest system rewolucyi rosyjskiej. 


Naprzeciw niego stoi drugi, mianowicie 
system rządowy. Ten posiępuje według zasady: 
ocalić siębie jakimkolwiek sposobem -— a że przy 
tem krew w coraz większej ilości popłynie 
i zrujnuje się dobytek i owoc praey milionów, 
to wobec ważności celu jest także rzeczą 
przejściowego tylko znaczenia. 

W środku tych dwóch przeciwnych i wal- 
czących ze sobą systemów stoi cały naród. Cały 
— powtarzamy -- bo obadwa te skrajne prądy 
zespalują w sobie tylko pewien procent społe- 


jej do łóżka listy i pisma, przyniesione z poczty, 


pokojowa wyszła, gorączkowo poczęła je prze- 
rzucać. Szukała i szukałą ; listu od niego nie 
było. Nie pojmowała, co to ma znaczyć? Te- 
legram przecież wyraźnie donosił, że list znajduje 
się w drodze. Zadzwoniła na Agnieszkę, aby się 
upewnić, czy przypadkiem listu jakiego nie za- 
pomniała jej oddać. 


— Z pewnością, wielmożna pani, listonosz 
nie więcej nie przyniósł -- odpowiedziała poko- 
jowa ze smutnym wyrazem twarzy, jak gdyby 
podzielała zmartwienie swej pani i wyszła po- 
wolnym krokiem. 


Marya da Caza straciła na chwilę wszystką 
odwagę i wszystką nadzieję. Była tak przygnę: 
pioną, że na inne listy nie rzuciła nawet okiem. 
Od niego nie ma listu! Od niego nie ma jeszcze 
ani jednego listul A ona napisała do niego już 
pięć czy sześć, odkąd jest w Monachium. Ru- 
mieńce wystąpiły jej na twarz: wstydziła się sa- 
ma przed sobą. Ale kochała go i nie mogłaby 
przestać go kochać, chociażby to miało kosztować 
ją życie, chociażby cały świat miał runąć. Ko- 
chała go... 


Upadła na poduszki i poczęła płakać, Spaz- 
matyczny płacz wstrząsał całem jej ciałem. Uspo- 


y jsk tylko wyroba 


nie użyje nigdy innej mączki 
rajowego 3% 


ruchomo. 

Agnieszka przyniosła ciepłą wodę do my- 
cia, lecz ona się nie ruszyła. Była jak ubezwład- 
nioną, zdawało się jej, że nie ma nawet tyle sił, 
aby usiąść. 

Ręką poczęła przeszukiwać raz jeszcze prze- 
syłki pocztowe, jak gdyby przypuszczała, że prze- 
cież znajdzie między niemi list Stassingka. Lecz 
znalazła tylko list od swego adwokata Zenkera. 
Zawierał on list pana da Caza z Paryża, adre- 
sowany do żony a nadesłany na jego ręce. 

Pan da Caza pisał tonem nieco ironicznym. 
Zdawał się on zupełnie nie pojmować jej ucieczki 
z Berlina i poważnie jej radził, aby natychmiast 
powracała do domu i nie wywoływała skandalu, 
który dla niego byłby przykrym a dla niej bez- 
celowym, 

Dalej pan da Caza z naciskiem przypomi- 
nał, że nie poczuwa się do niczego takiego, coby 
jej nadawało prawo żądania rozwodu. Z Paryża 
nie powróci ani o jedną godzinę wcześniej, jak 
zapowiedział, aby jej wyjazdowi z Berlina nie 
dawać cechy czegoś nadzwyczajnego i aby dać 
jej czas do powrotu. W takim razie jej nieobec- 
ność będzie w kole znajomych uchodzić za wy- 
cieczkę dla odwiedzenia krewnych. 


Miała więc to, częgo chciała; wezwanie 


AN aaeei 


Gurgula mączkę dla dzieci". 
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. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
eskowski 14, Cité de Tróvisę Paris. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszcańia zwy- 
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czny. Walka odbywa się na skórze rujnowanego 
i cierpiącego społeczeństwa, które już dotąd wię- 
cej straciło i straci, aniżeli odnieść może korzy- 
ści ze zwycięstwa któregokolwiek ze ścierających 
się prądów. 

Położenie więc tego śr odka, na którego 
skórze odbywa się wiaśnie ta walka, nie jest do 
pozazdroszczenia. Rząd nie liczy się z nim wcale, 
a partya przewroiu nazywa go zbiorowem mia- 
nem: „burżuje”. Michat. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 13 grudnia. 
(Strajk pocztowo - telegraficzny. — Wiee sooyalistów . 
— Drobne strajki. — Strajk policyantów. — Spokój 
w wojsku.) 


Strajk pocztowo-telegraficzny trwa nadal, a 
wszelkie wysiłki, aby go przerwać, nie dopro- 
wadziły do pozytywnego skutku. Od czasu do 
czasu czytamy w gazetach, równie jak pubłicz- 

ność, pozbawionych wiadomości, że w tem lub 
owem miejscu, na tej lub owej linii, przerwano 
strajk. Po 24 godzinach jednak wydaje się, że 
komunikacyi w dalszym ciągu nie ma. 

Panika więc trwa nadal, wszystkie walory 
spadają, kto może coś uratować, zbiera gotówkę 
i ucieka za granicę, wszelkie transakcye śpią 
— it d. 

W dniu wczorajszym przybył do Warszawy 
z Peiersburga pomocnik naczelnika głównego za- 
rządu poczt i telegrafu, p. Kormilew i zapyty- 
wany Oznajmił, że przybył do Warszawy w celu 
zaznajomienia się na miejscu ze stanem rzeczy, 
co do którego Petersburg, jako odcięty od War- 
szawy, nie mógł się dotychczas zoryentować. 
Nadto w Petersburgu otrzymano wiadomość, że 
w Królestwie polskiem dokonywują się straszne 
gwałty nad urzędnikami Rosyanami, nie życzą- 
cymi sobie przystąpić do strajku. P. Kormilew 
stwierdza, że wieści te okazały się zupełnie bez- 
podsiawne i fałszywe, na co mu trafnie oświad- 
czono, że wieści, idąca do Petersburga z Króle- 
stwa polskiego z „pewnych sfer* należy przyj- 
mować z wielkiemi zastrzeżeniami. 

Jak z tego widać, fałszywe i w umyślnie 
ciemnych barwach przedstawianie stosunków u 
nas, jest w dalszym ciągu zasadą tych „pewnych 
mk czyli poprostu władzy miejscowej. 

ormilew przybył tu z gotową reformą 
dla TO ków poczty i telegrafu, wedle której 
pensye zostaną podwyższone i warunki bytu, 
zwłaszcza dla urzędników niższych, polepszone. 
Jest to jeden ze środków, za pomocą których 
władza chce uśmierzyć strajk. Tylko ustępstwem, 
nie groźbami, złe można załagodzić — jak wszę- 
dzie zresztą w obecnem położeniu. 

Wczoraj odbył się Filharmonii wiec „P. P. 
S.*, który jednak nie doprowadził do ważniej - 
szych rezultatów, nad ten, że wyrażono sympatyę 
dla związku robotników w Petersburgu, wygło: 
szono wiele mów i zakończono śpiewem „Czer- 
wonego sztandaru“. 

Strajkują obecnie; wożnice, służba hotelo- 
wa, elektrotechnicy (elektryka skutkiem tego nie 
działa), ślusarze — i jeszcze kilka fachów. Skut- 
kiem tego wczoraj znów „rozbierano* dorożkarzy 
ı zrzucano ich z kozłów, aby i oni zaprzestaniem 
roboty „zamanifestowali sympatyę* dla strajku 
woźniców. Ten nonsens powtarza się już po raz 
10 pewnie od czasu rozruchów. 

* Pozatem mamy od dziś strajk (częściowy) 
policyantów. Dotychczas władza uciekła się do 
zwykłego środka: aresztowała strajkujących. 
Jak się. żdaje, strajk nie doprowadzi do pożąda- 
nego przez inicyatorów rezuitatu 

Wojsko dotąd, jak na ogół, spokojne i nie 
ma dowodu, aby gdziekolwiek odmówiło posłu- 
szeństwa. Michał 


Wiee księży. 
Kuryer warssawski pisze: 
D. 12 bm. przy udziale 417 kapłanów 
Królestwa, Litwy, Białorusi i Ukrainy — odb 
się wiec duchowieństwa rzymsko-katolickieg 


De O O cze wc 


do powrotu do małżeńskiego domu. Ale nie bę- 
dzie mu posłuszną. Przeczytała list raz jeszcze, 
uśmiechnęła się z powodu wyrażonej przez męża 
obawy, aby nie powstał skandal, którego za 
każdą cenę chciałby uniknąć. Po tem poznała go; 
aby uniknąć skandalu, przyjąłby w dom żonę 
nawet wtedy, gdyby ta dopuściła się wiaro- 
łomstwa. 

Lecz list męża nie przedstawiał już dla 
niej żadnego więcej zainteresowania; jej sprawa 
rozwijać się będzie sama z siebie, jak kamień 
z góry strącony. 

Powróciła w myślach do Stassingka. Nie- 
zmierny smutek opadł na jej duszę. Oto dopiero 


początek rozłąki. a on wcale nie pisze. Poczęła 
wątpić, czy on ją rzeczywiscie kocha. A przez 
cały już dzień smutek ten ciężył na niej. Wie- 


działa tylko, że go kochać musi, chociażby on 
zupełnie ochłódł, chociażby w nim ani jedna 
iskierka miłości nie pozostała. 


(C. d. n) 


Porównawcza analiza z wy- 
robami wszystkich fabryk’ 
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Obradowano w sali towarzystwa wioślarskiego 
od g. 2 i pół po południu do północy. 

W prezydyum zasiadło po jednym delegacie 
z każdej z 7 dyecezyj Królestwa, oraz po 1 z 
dyecezyi mohylowskiej i wileńskiej. Podczas roz- 
praw nad każdym punktem porządku dzien- 
nego odczytywano uprzednio przygotowany 
przez delegata referat, następowały rozprawy i 
głosowanie nad uchwałą. 

W obradach brało udział przeważnie du- 
chowieństwo z prowincyi. Z Warszawy przewa- 
żali młodzi księża, wśród których widzieliśmy ks. 
ks. Gralewskiego, Gąsowskiego, Szkopowskiego, 
o. Antoniego, Skarzyńskiego i w. in. 

Już około północy zjazd, po zaznaczeniu 
uległości względem Ojca św. i władzy biskupiej, 
powziął uchwały następujące : 

1) idąc za głosem uczucia miłości ojczyzny, 
danego nam przez Stwórcę, a zarazem wierni 
wielowiekowej tradycyi Kościoła naszego w Pol- 
sce, my, duchowieństwo katolickie i polskie, 
stwierdzamy prawo i uznajemy za swój obowią- 
zek nietylko pracę ściśle kapłańską, ale i ogólno- 
obywatelską. Dziś zaś, jednocząc się z głosem 
narodu, oświadczamy, że dla życia i rozwoju je- 
go nieodzowne jest wywalczenie jak najszerszej 
autonomii administracyjnej i ustawodawczej z 
oddzielnym sejmem w Warszawie, "wybieranym 
przez powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
głosowanie. 

2) Uznajemy za rzecz konieczną, ażeby du- 
chowieństwo w pracy społecznej stanęło na grun- 
cie demokracyi chrześcijańskiej, której zadaniem 
jest wywalczyć sprawiedliwe prawo dla ludu 
wiejskiego i miejskiego, z ludem i przez lud, pod- 
nosząc poziom jego moralny, dobrobyt materyal- 
ny, rozwijając w nim ducha narodowego, wyra- 
biając w nim zdolność samopomocy. 

3) Uważamy za niezbędne współdziałanie 
społeczeństwa w skierowywaniu jak najszlachet- 
niejszych i jak najzdolniejszych jednostek do 
stanu duchownego i przedsięwzięcie usilnych sta- 
rań, aby z uczelni duchownych wychodzili ka- 
'płani pełni ducha Bożego, zapału do pracy naro- 
dowej i społecznej. 

4) Wypowiadamy się za niezłomnem przy- 
wróceniem języka polskiego w instytucyach ko- 
ścielnych i kancelaryach urzędników stanu cy- 
wilnego. 

5) Uważamy za niezbędne jak najspiesz- 
niejsze urządzanie zjazdów duchowieństwa deka- 
nalnych, dyecezyalnych i krajowych celem oma- 
wiania spraw narodowych i społecznych. 

6) Wypowiadamy się — w imię idei chrze- 
ścijańskiej — za zniesieniem kary śmierci i żą- 
damy powszechnej amnestyi dla przestępców po- 
litycznych. 

Rezolucyę tę przedstawi naczelnej władzy 
duchownej delegacya z pośród prezydyum. 

W uzupełnieniu sprawozdsnia nadmienić 
jeszcze należy, że podczas rozpraw bardzo ostro 
krytykowano kierunek Przeglądu katolickiego, 
zalecając wychodzące w Kowalu Wiadomości | 
pasterskie. 

Korespondent nasz warsżawski nadsyłając 
nam ten wycinek z Kur. Warsz. (dzienniki war- 
szawskie bowiem nie przychodzą skutkiem straj- 
ku pocztowo-telegraficznego a listy nasze w ten 
sposób jedynie, iż korespondent warszawski wrę- 
cza je konduktorowi kolejowemu, który dopiero 
w dalszej drodze oddaje je na pocztę) zauważa, 
że w zgromadzeniu wzięły udział wyłącznie „li- 
beralne* żywioły wśród duchowieństwa. 


Czas odnowić sič przedpłatę 


Kronika. 


Iaoów, dnia 15 grudnia 1905. 


Kaiendarzyk 

Ww o. 16 grudnia Adelaidy Ces. — Gr. kat. 
Sofania. — Kal. słow. Zdosława. 

Wschód słońca 7'52, zachód 40. 

W niedzielę 17 grudnia Łazarza Bisk. — Gr. 
kar. Warwary M. — Kal, słow. Żyrosława. 

Wschód słońca 7:53, zachód 4 0 

W poniedziałek 18 grudnia Gracyana Męcz. — 
Gr. kat. Sawwy Os. — Kal. słow, Wszemira. 

Wschód słońca a zachód 400. 


0 pokój w Dii: JE. ks. 
arcyb. Bilezewski w wydanej kurendzie do 
duchowieństwa swej archidyecezyi pisze: 

„Ciężkie chwile przebywa ob*enie nasz naród. 
w dwóch dzielnicach ucisk i gwałty; u nas zamię- 
Szanie pojęć, nieufność jednych ku drugim, rozterka, 
nierzadkie nawet objawy klasowej nienawiści. U ko- 
goż w tej ciężkiej chwili szukać rasuuku dla nas i 
dla uciśnionych naszych braci, jak nie u Pana Boga, 
który jeden mocen jest uspokoić wzburzone umysły 
i narodowi dać lepszą przyszłość, Więc o to zmiło- 
wanie Boże trzeba nam prosić w modlitwach na- 
szych kapłańskich i prywatnych, osobno i łącznie z 
ludem wiernym. Dlatego zarządzamy co następuje: 

1. Oprócz memento w każdej mszy Św, o po- 
kój w społeczeństwie, które z pawnością wszyscy ka- 
płani juź czynią, zalecamy, aby każdy dodawał w 
dniach, w których rubryki zezwalają, kollektę ex 
missa g pace, 
. W niedziele i áwięta po homilii i kazaniu, 
aż do odwołania z ambony wraz z ludem 
modlitwę, którą niżej 


Śl: 
odmawiać głośno i wyraźnie 
podajemy. 

3. Przed pierwszem odmówieniem tej mo- 
dlitwy, należy tak po homilii, jak po kazaniu obja- 
śnió ludowi, dlaczego tę modlitwę zarządziliśmy. Na- 
leży mianowicie wytłómaczyć, że chodzi o uprosze- 
nie u Pana Boga, aby jak najrychlej zapanowały 
pokój i zgoda, sprawiedliwość i miłość raiędzy ludź- 
mi. Objaśnienie to należy dać w tonie spokojnym a 
pełaym miłości dla wszystkich stanów. 

Wreszcie zwracamy uwagę wielebnego ducho- 
wieństwa, że jeśli zawsze i wszędzie powinno % wiel- 
ką miłością postępywać z wiernymi, to tem bardziej 
w dobie obecnej. Bądźmy w całej prawdzie evan- 
gelisantes pacem, evangalisantes bona: uprzejmi 
w obejściu, skromni w życiu, miłosierni i ofiarni na 
wszelką niedolę, nieustający w modlitwie — a na- 
staną lepsze, spokojniejsze czasy.“ 

Modlitwa o pokój św. w społeczeństwie, dołą- 
czona do owej kurendy opiewa: „Panie Jezu Chry- 
ste, Tyś z miłości ku nam umarł na krzyżu, aby 
przynieść pokój każdej duszy, która w Ciebie wierzy, 
w Tobie ufa i Ciebie miłuje. Oto przypadamy do 
stóp Twoich, błagając, niech ustąpi z pośród nas 
wszelka nienawiść i niezgoda, a niech zapanuje spra- 
wiedliwość i miłość święta, ze sprawiedliwością zaś 
i miłością pokój w duchu Twoim — pokój między 
owieczkami a DODAJE) między oce SO OB R -=- pokój między dziećmi a 


Zabawki, galanterye i gry y polskie 


rodzicami, pokój między podwładnymi a  przeło- 
żonymi, pokój między  uboższymi a  bogalszy- 
mi, pokój między pojedynczymi stanami i ža- 
rodami, pokój w każdej rodzinie i w całem społe- 
czeństwie. Daj też narodowi naszəmu obfitość łask 
Twoich i lepszą dolę; niech będzie zawsze wiernym 
Tobie i przywiązanym do Kościoła Twego. Prosimy 
Cię o to przez Najświętsze Serce Twoje i przez 
przyczynę Najmiłościwszej Rodzicielki Twojej, a Ma- 
tki i Królowej naszej Maryi; który żyjesz 1 krulujęsz 
z Bogiem Ojcem i z Duchem świętym na wieki 
wieków Ámen.“ 

Arcyksiążę Otto, jak donoszą pisma wie- 
deńskie, jest niebezpiecznie chory. W niedzielę 
poddał się operacyi krtani i pęcherza, wczoraj jed- 
nak stan się pogorszył. 

Aroyksiążę jest chory od kilku lat. Przed ro- 
kiem musiał się poddać także operacyi i zdawało się 
wówczas, że stan jego zdrowia stale się poprawi. 
W letnich miesiącach br. odbywał areyks. Otto ku- 
racyę w znanem zdrojowisku jodowem "Hall. Jednak- 
że po powrocie z Hall choroba wystąpiła ponownie, 
tym razem w gardle. W niedzielę operacya polegała 
na rozoięciu tchawicy i na wprowadzeniu rurki ce- 
lem umożliwienia oddechania. Lekarze obawiają się 
katastrofy. 

Mianowania. Dr. Marceli Misiński, starszy 
radca sądu kraj. wyższego, przydzielony został do 
najwyższego trybunału we Wiedniu. 

Koncypista skarbu Ewald Howański, mianowa- 
ny komisarzem w ministerstwie skarbu. 
Przeniesienia. Sędzia powiatowy Karol 
Świątek i adgunkt Jan Jachna, przeniesieni z Śle- 
mienia do Suchej, a adyunkt Feliks Piotrowski z 
Ślemienia do Żywca. 


Kronika lwowska. 


+ Dzisiejszy dzień przyniósłby miastu same 
dobre rzeczy, gdyby nie miejski urząd budowniczy. 

Najpierw zaprowadzenie w mieście zegaru 
średnioeuropejskiego. Szkoda tylko, że dopiero od 
Nowego Roku. Jeszcze przez dwa tygodnie dzieciaki 
szkolne wstawać i ubierać się będą musiały przy 
świetle lamp, a pierwszą godzinę szkolną spędzać 
w półmroku. Jeszcze przez dwa tygodnie będziemy 
w rozterce z zegarem kolejowym. Jeszcze przez 
dwa tygodnie... Lecz zapomnijmy już o tem, skoro 
idzie już tylko o dwa tygudnie* 

Popołudniu spadło trochę śniegu, prawdziwego 
śniegu zimowego: A bardzo go już potrzeba w 
mieście, aby przykrył śmiecie i kurz, roznoszący 
miazmata i bakterye, konserwowane przez magistrat, 
na wsi, aby zasłonił od przemarznięcia zasiewy. 

Jutrzejsza opera francuska została odroczoną. 
Balibyśmy się twierdzić, że na zawsze, ale cieszymy 
się nawet z odroczenia. Tymczasem spiewać nam 
będą po polskn „..stare opery włoskie. 

Za szynezkiem w ratuszu coraz gorliwsza agi- 


tacya... 
Niestety między te dobre wiadomości 
zła: nowobndująca się kamienica wali się. 


wpadła 

— Rada m. Lwowa na wczorajszem posiedze- 
niu uchwaliła jednogłośnie 1000 koron na głodnych 
w Warszawie, następnie uchwaliła cały regulamin 
dla stróżów, uchwaliła -- nareszcie — zaprowadzić 
od 1 stycznia zegar środkowo-europejski we Lwowie, 
dokonała wyborów, mianowicie do rady szkolnej 
krajowej wybrała delegatem kandydata strzelnicy p. 


Ciesielskiego przeciw zasłużonemu i znakomitemu 
pedagogowi, prof. Próchnickiemu, do rady szkolnej 
okręgowej p „ Jaworskiego, do fundacyi skarbkow- 


skiej pp. Citubotóskiago i Rewakowicza, zastępcami 
pp. Bol. Lewickiego i Walichiewicza, a wreszcie u- 
nieważniono dokonane wybory do komisyi teatralnej, 
do której wejść stara się coś około 50 radnych. 
Zapowiedzieną interpelacyę o zwłoszezeniu 0- 

pery lwowskiej odroczono do dyskusyi teatralnej, a 
wczoraj ograniczono się do tego, że p. Czarnecki 
zażądał, aby na afiszach drukowano, kto, w jakim 
języku będzie spiewał. 

> Wybór czterech delegatów do ogólnego 
zgromadzenia członków tow. wzaj. ubezpieczeń w 
Krakowie odbył się dziś przedpołudniem, Wybór ten 
był ponownym, pierwszy bowiem, dokonany 2 mar- 
ca, został a powodu nieformalności unieważniony m. 
Pierwszym razem wybrano pp. dra Ernesta Adama, 
dra Edmunda Kamieńskiego, dra Adolfa Liliena i 
dra Władysława Sołowija. Dziś głosowało 254 
członków, a wybrani zostali dr. Edmund Kamieński 
(195 gł), dr. Ernest Adam (190), Józef Neuman 
(185) i Michał Michalski (160). 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę, dnia 16 b. m. prof. dr. K. J. Nitman: 
Geografia ziem polskich, część VII. Galicya (z obra- 
zami świetlnymi). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. 
Pocz. o g. 7. 

Na prowincyi. W niedzielę, dnia 17 bm. Bro- 

dy: dr. E. Biernacki, Co to jest choroba? (z obraz. 
świetln.) Drohobycz: Doo. dr. B. Mańkowski, Oświa- 
ta i praca, jako czynniki duchowej wolności czło- 
wieka. Kałusz: A. Cehak, Liryka Asnyka. Kołomy- 
ja: A. Kuś, Andrzej Towiański, jego życie i doktry- 
na. Skole: Dr. W. Witwicki, Jesień w Świecie ro: 
ślinnym. Stanisławów: L. Bryliński, Wzajemna za- 
leżność roślin i zwierząt. Stryj: J. Kubrakiewicz, 
Przystosowanie się zwierząt do warunków bytu. 
Tarnopol: A. Stopka, Bohdan Zaleski. Złoczów: H. 
Grossman: Najnowsze prądy w literaturze niemiec- 
kiej, cz. II. 
Budownictwo lwowskie. ©. Pol. donosi, 
że budująca się przy ul. Zimorowicza 3 piątrowa 
kamienica zaczyna się walić, Podparto ją żelaznymi 
szynami. Jest to pendent do zeszłotygodniowej kata- 
strofy budowlanej. A w ratuszu rezyduje: miejski 
urząd budowniczy... ! 


> Z izby sądowej. (Niebzzpiecany raduś.) 
Dnia 9 września br. dokonano we Lwowie śmiałego 
rabun*u. Między 9 a 10 rano weszli do mieszkania 
Jetti Stenglowej, żony właściciela realności, ul. Sie- 
niawska 12 dwaj mężczyźni i wiedząc, że Stenglowa 
jest samą, ubezwładnili ją, groźbą zamordowania wy- 
mogli na niej milczenie, poczem  splądrowawszy 
mieszkanie i zrabowawszy 150 kor, uciekli, spłoszeni 
przez radejście córki Stenglów, 15-letniej Rózi. Za- 
wiadomiona policya rozpoczęła dochodzenie i areszto- 
wała 34-letniego Ludwika Kosa, żyjącego z docho- 
dów swej kochanki Anieli Sawickiej, karanego już 
w r. 1897 za rabunek intendanta wojskowego Kono- 
packiego 6-letniem zamknięciem w twierdzy. Kos 
wypierał się z początku winy, ponieważ jednak alibi 
swego wykazać nie potrafił a Ntenglowa konfronto- 
wana z Kosem, nie mogła z całą pewnością stwier- 
dzić, czy Kos bra? udział w napadzie, prokuratorya 
wygotowała przeciw niemu akt oskarżenia o zbrodnię 
rabunku a przeciw Sawickiej o zbrodnię gwałtu 
publicznego. 

Rozprawa rozpoczęła się dziś przed ławą przy- 
sięgłych pod przewodnictwem radcy Jasińskiego. 
Prokuratoryę zastępuje dr. Hańczakowski. Oskarżony 
Kos, jest mężczyzną młodym, przyzwoicie ubranym, 
wyraża się poprawnie po polsku. Przeczy katego- 
rycznie, aby brał udział w a kimk wio BD : 
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Opowiada szeroko dzieje swego życia, których głów- 
nem urozmaicenie była długoletnia służba wojskowa 
przy 30 pp. we Lwowie, Kos zaraz na jej początku 
został skazany na 6 lat twierdzy za wspomniany 
wyżej rabunek, Po odsiedzeniu kary musiał nadsłu- 
giwać i dopiero z wiosną tego roku został uwel- 
nionym. 

Przesłachane ofiara napadu Stenglowa, zeznała, 
że wprawdzie Kos !-st podobny do jednego ~ rabun- 
siów, al- nie mogia stanowezo stwierdzić, czę on 
jest nim w rzeczywistości. Tak samu zeznała Rózia 
Stenglównu. [ani świadkowie zeznawali obciażająco, 
widzieli bowiem Kosa w dniu krytycznym rano w 
ul. Sieniawskiej, Rozprawę odroczono do popołudnia. 


+ Wieniec dla „najlepszego Figa"a pol- 
skiego”. Na słynnem, niemal historycznem wysta- 
wieniu „Cyrulika sewilskiego* w głównych partyach 
po włosku na scenie polskiego teatru we Lwowie, 
ofiarował? ktoś araużerowi tej włoszozyzny p. Grąbczew- 
skiemu wieniec bobkowy z szarfami, na których było 
wyciśnięte : „najlepszemu  Figarowi polskiemu“. 
Wszyscy wiedzą, kto był tym ofiarodawcą i kto po- 
krył koszt druku tego napisu i wymieniać go nie 
potrzebujemy. Ale inny zupełnie wieniec uwiło spo- 
łeczeństwo polskie i prasa lwowska dla Figara- 
Grąbczewskiego. Wito go przez cały tydzień i można | 
się już przypatrzeć kwiatom, które go zdobią. 

Rozpoczął Kuryer lwowski : „Oto dzisiaj, gdy 
za kordonem bracia nasi ponoszą ofiarę krwi i 
mienia dla zdobycia praw ojczystemu językowi, dziś 
zjawił się u nas, na polskiej, lwowskiej scenie czło- 
wiek, właśnie z za owego kordonu, % Królestwa pol- 
skiego, człowiek, noszący polskie nazwisko „Grąb- 
czewski*, i miasto przestrzegać, by, o ile to w mo- 
cy jego, na tej polskiej seenie rozbrzmiewał w ope- 
rze, której chwilowym jest kierownikiem artystycznym 
tylko polski język, on, sam pau Grąbczewski, za 


chorobliwej próżności i żanuw»a.cj przekory, a pra- 
cę swą skierować naprawdę ku sztuce“, Jeden z naj- 
pierwszych muzyków polskich dodał w tem miej- 
scu: „Ba, lecz jeżeli się jest analfabetą artysty- 
cznym...!* 

Taki wieniec uwiła prasa polska  „uajznako- 
mitszemu cyrulikowi*. A nie były to kwiaty bez- 
, imiennie, jak ów bobkowy wieniec na scenie, ofiaro 
waue. Podpisali się pod niemi pełnemi nazwiskami 
polscy muzycy, majacy dobrze zasłużoną sławę i wy- 
bitai krytrey: St. Niewiadoraski, Seweryn Berson, 
Er. Neuhauser, Śr M-linski. Za wieniec ten jednak 
| odpowiedsmiuym jest wubec eałegó społeczeństwa 
polskiego, a odpowiedzialnyia jest swojem zasłużo- 
(nem imieniem także dyrektor Pawlikewski, bo bądź 
co bądź on jest dyrektorem polskiego teatru lwow- 
skiego, a ów „najznakomitszy cyrulik* tylko z jego 
ręki souj-dyrektorem. 


Kronika krajowa. 


Strajk rolny (?). Z Podhajec doniesiono 
Dsiennikowi Polskiemu, że w Kuturowie wybuchł 
strajk rolny i że chłopi nie tylko nie idą na roboty 
do dworu, ale i obcych robotników nie dopuszczają, 
Ponieważ od kompetentnych władz powiatowych w 
| Podhajcach nie nadeszła żadna wiadomość o jakimś- 
| kolwiek ruchu chłopskim w Kuturowie, ponieważ tu- 
tejsze naczelne władze również o nim nie nie wie- 
dzą, całe powyższe doniesienie nie wydaje się praw- 
dziwem, 

Protesty w sprawie seminarynm cle» 
ezyńskiego. Do Komitetu lwow. Macierzy cieszyń- 
skiej nadeszły zawiadomienia o wniesieniu protestów 
do Koła polskiego i prezydenta ministrów przez 
miasto Zaleszczyki, reprezentacyę powiatową w Soka- 
lu, miasto ltawę, „Sokół“ w Skolem, reprezentacyę 
powiatową w Sanoku, miasto Lubaczów, miasto Gró- 


drogie polskie pieniądze pobierane tu we Lwowie , dek Jagielloński. 


pod najrozmaitszemi formami, ośmielił się wystawić 
operę Rossiniego „Cyrulik sewilskić, w kiórej nie- 
tylko obcy gość p. Dianni, ale i on sam i młode 
pisklę śpiewackie panna Luce śpiewali po włosku !* 
Powodem tego „cynicznego urągania*, 
to pismo, było „pospolite łeuistwo i lekceważenie 
publiczności* ze strony p. Grąbczewskiego. 

Dsiennik polski napisał: „Szczere usiłowauia 
kierownika opery lwowskiej nie spełzły na niczem 
i wydały plon obfity; nareszcie mamy kompletnie 
włoski ansambl operowy... Pierwotnie dodawano do 
polskiego ansamblu jednego Włocha, później przyby- 
ła nam primadonna francuska i tak powoli zadawa- 
na trucizna dobrze zasmakowała publiczności, a gdy 
teren przygotowano  uależycie, włoski „Cyrulik“ 
mógł bez obawy zjawić się na naszej scenie. Zado- 
woleni byli również artyści, nie potrzebujący sobie 
łamać języka strasznie niewygodną w śpiewie mową 
polską, co nas utwierdziło w przekonaniu, że opera 
polska absolutnie nie ma racyi bytu we Lwowie. 
Zadowolonym był wreszcie ogrodnik, któremu kaza- 
no sporządzić wspaniały wieniec dla kierownika 
opery za te jego „szezere usiłowania“, szkoda tylko, 
że nie wisiały przy nim wstęgi z kolorami wło- 
skimi..." 

Przegląd zrywał do tego wieńca kwiaty w 
rękawiczkach. Stwierdziwszy, że „włoska“ dykcya 
p. Grąbczewskiego odsłoniła wprost w niemożliwy 
sposób płaskość i białość jego tenorowego głosu, 
pisał: „Ta mieszanina języka polskiego i włoskiego 
w operze, w której tak dużo jest par 3 
strasznie rużącą i przykrą. Dyrekcya teatru nie po- 
winna wystawiać oper tak niedbale przygotowanych ; 
przecież my mamy prawo żądać od artystów wło- 
skich, śpiewających ciągle w Polsce, aby się nauczyli 
po polsku śpiewać swoje partyv, a jaż wprost tole- 
rować tego nie możemy, żeby Polacy popisywali się 
włoszczyzną na polskiej scenie." 

Z cierniowym kwiatem  pospieszyła Gazeta 
lwowska. „P. Grąbczewski, dyr ktor i reżyser tego- 
rocznej opery, właściwa jej dusza i pan wszech- 
władny podległych mu artystów, wymaga od nich 
nielitościwie spełnienia wszystkich obowiązków — i 
w tem ma zupełną racyę. Tylko do własnej swej 
osoby przykłada p. Grąbczewski inną miarę wyma- 
gań, a zręcznie po widowni rozstawiona klaka daje 
mu na to zupełną dyspensę. Jedynie dzięki tej klace 
przepłynął p. Grąbczewski ze swym komunikatem i 
z8 swym Cyrulikiem, bo wiadomo, że przyzwoita 
część naszej publiczności nie umie i nie chce pro- 
testować przeciw jej teroryamowi. Dlatego uważam 
za obowiązek prasy zaprotestować w sposób najbar- 
dziej stanowczy przeciw temu postępowaniu pana 
kierownika opery. 

Krakowski Głos narodu dorzuca żałobny kwiat, 
żali się, że „pod względem operowym teatr lwowski 
stał się pospolitem przedsiębiorstwem kupieckiem*, 
„tak smntno się kończy to, co według mniemania 
lwowskiej rady miejskiej miało być epoką rozkwitu 
teatru polskiego we Lwowie*, 

Ale najpiękniejsze kwiaty przyniosło Słowo 
polskie: „Jest w przedsionku teatru lwowskiego 
marmurowa tablica, na której napisano złotemi lite- 
rami: „Ojczyźnie na pożytek. sztuce narodowej na 
chwałę.* Piękne te słowa wziął sobie do serca pan 
Grąbczewski, dyrektor opery lwowskiej i postanowił 
czynem d+wieść, iż znaczenie ich pojął... 1 pokazał 
tymezasem narodowi — „najznakomitszego polskiego 
cyrulika*, we własnej swojej dyrektorskiej osobie. 
Na tego polskiego „oyrulika* patrzymy się od 
dłuższego czasu i nauczyhśmy się już podziwiać 
znakomitą wprawę jego w golenia artystów opero- 
wych, bez różnicy płci i narodowości; brakowało nam 
jeszcze do uzupełnienia sądu, poznać go w wydauiu 
włoskiem, co też się stało 7 grudnia 1905, którego 
to dnia zaśpiewał pan Grąbczewski w towarzystwie 
panny Luce i pana Dianniego „Cyrulika” — po 
włosku, polskiej „sztuce narodowej na chwałę“. 
Czyn swój poprzedził komunikatem (który jest już 
znany naszym czytelnikom)... będącym stekiem 
bęzwstydnych kłamstw... a zasłanianie się panną 
Luce to krok nieuczciwy, nia mówiąc już o tem, że 
wcale nie rycerski i przystoi istotnie chyba tylko 
golibrodzie'. Na przedstawieniu p. Grąbczewski „za- 
chowywał się jak tryumfator po dokonaniu wielkiego 
czynu. Powtarzał duet, mimo, że tego nikt nie żą- 
dał; podobnie, jak powtarza w  „Carmenie* aryę 
Toreadora mimo, że z wyjątkiem kilkudziesięciu rąk 
na gałeryi, ani jedna w amfiteatrze nie bije mu 
brawa. Kurtyna, usłużna panu dyrektorowi, wpada 
na jego widok w formalny szał i łata konwulsyjnie 
z góry na dół i z dołu do góry, aby „najznakomit- 
szy cyrulik* i „pogromca byków“ mógł się tyle ra- 
zy publiczności ukłonió, ile razy brutalna łapa kla- 
kiera da hasło do umówionego poprzednio zachwytu. 
A przecież jednak p. Grąbczewski ma chwile re- 
floksyi, kiedy w „Cyruliku* Z naciskiem wygłosił 
słowa: „wszyscy przeciw mnie“ Widzi chyba, że w 
ciągu trzymiesięcznych rządów swoich naraził sobie 
cały personal artystyczny i wszystkich, co z nim się 
łączą; widzi, że niechęć przedostała się już do pu- 
bliczności i że z każdym dniem zastęp niezadowolo- 
nych wzrasta. Nie dość jednak widzieć i nie dość 
odezwać się ze skargą, należy jeszcze winę swą n- 
znać i wejść na drogę poprawy: powściągnąć swą 
zachłanność, z PR UZG Ba swój egoizm, ge się 
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Samobój stwa w armii. W Przemyślu ode- 
brał sobie życie przez obwieszenie się Gustaw No- 
wak, podporucznik artyleryi. 


Piękny przykład. Rada m. Podgórza posta- 
a celem upamiętnienia roku, w którym zamek 
królewski na Wawelu przeszedł na własność kraju, 
zakupić dla „Muzeum narodowego“ dzieło sztnki 


' polskiej, jako dar miasta Podgórza. Na ten eel przez 


była | 


lat dziesięć będzie wstawianą do budżetu znaczniej- 
sza suma. Wysokość jej oznaczy komisya budżetowa 
i skarbowa, a magistrat w porozumieniu z dyrekcyą 
Muzeum narodowego zajmie się zakupnem owego pa- 
miątkowego dzieła. 

Awantara syonistyczna. Ze Stanisławowa 
donoszą: Wczoraj podczas przedstawienia „Zydów“ 
Czirikowa odbyły się burzliwe demonstracye ayoni- 
styczne. Ekscedenei Śpiewali hymn syonistyczny. Mu- 
zykę wojskową, która chciała zagłuszyć syonistów, 
zmusili żydzi do opuszczenia teatru. 


Kronika powszechna. 


$ Zadoc Khan, „wielki rabin Francyi*, był 
rodu Alzatczykiem, miał lat 66, a w Paryżu prze- 
bywał od r. 1859. Po śmierci w. rabina, Isidora, 
objął spuściznę po nim w r. 1890. Rząd republi- 
kański mianował Khana w roku 1879 kawalerem a 
następnie oficerem Legii honorowej, Zmarły pozosta- 
wił sześcioro dzieci, Dwie córki wyszły za rabinów: 
w Paryżu i Wersalu; najstarszy z 3 synów w. ra- 
bina jest naczelnym lekarzem, w szpitalu rothsehil- 
dowskim. Zadoc-Khan zaliczał się do obozu uacyo- 
nalistów francuskich. 


§ Wielka defraudacya. Wiidownią przykrego 
skandalu w kolonii amerykańskiej polskiej jest mia- 
sto Milwaukee. Istnieje tam od 20 lat wielka polska 
Spółka budowlana pod nazwą .Skarb polski“. Wie- 
le rodzina polskich zawdzięcza jej posiadanie wła- 
snych domów. Liczyła ona w ostatnim czasie około 
1800 członków i na pozór świetnie prosperowała. 
Łatwo więc wyobrazić sobie, jak przygnębiające wra« 
żenie wywołała nagle wieść, że pożytecznej tej in- 
stytucyi grozi upadek, ponieważ jej sekretarz, niejaki 
Heller, sprzeniewierzył blizko 100.000 dolarów, 
czyli około pół miliona koron. Wieść ta okazała się 
prawdziwą, Heller, gdy dłużej już nie mógł ukrywać 
swoich malwersacyj, uciekł, niewiadomo dokąd, zar- 
wawszy nadto jeszcze kilka osób z tamtejszej Polonii 
i'to na domiar złego ze sfer mniej zamożnych, Jak 
zwykle w takich razach olbrzymia ta  defraudacya 
stała się możliwą tylko przez to, że reszta członków 
zarządu, zwłaszcza rewizorowie ksiąg i kasy, nie 
spełniali należycie swoich obowiązków. 

$ Luechent, morderca cesarzowej Elżbiety — 
jak  telegrafują z Genewy — dostał pomieszania 
zmysłów. 


Z całego świuta. 


Wiedeń. Dziś przed trybunałem  orzekają- 
cym sądu karnego wiedeńskiego rozpoczęła się 
rozprawa obliczona na dwa dni, przeciwko inży- 
nierowi kolejowemu, obywatelowi włoskiemu. 
Piotrowi Contin'owi i jego kochance Wiktoryi 
Niedoba. Oboje oskarżeni stoją pod zarzutem, że 
szpiegowali tajemnice wojskowe na rzecz obcego 
mocarstwa. Tem obcem mocarstwem są Włochy. 
Proces zaraz na wstępie uznany został za tajny. 


Budapeszt. Br. Khuen-Hedervary, były ban 
chorwacki i były prezes ministrów węgierskich, 
jak donoszą pisma chorwackie, zapadł na pomie- 
szanie zmysłów, 


miam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i pne ac Ą kolei 
państwowych. Dnia 14 grudnia 1505 r. godz. 7. 
rano. Czerniowce -+0'4, Tarnopol——. Lwów —1'1. 
Skole --02 Przemyśl —'—. Jarosław d. Tarnów 
—=-, Nowy Zagórz +10 Kraków 4-27. Praga -+40 
Wiedeń +12. Semmering —8%'0 Budapeszt +8'2. Ischl 
—20 Riva 4-45 Tryest 4-5'2 Celsyusza. 


Mich arlystycziO-IAFAGKI, 


Z teatru. „Giocondę* Gabryela d’ Annanzia, 
odegraną wczoraj po raz pierwszy na scenie lwow- 
skiej, przyjęła nasza publiczność bardzo zimno. Moż- 
na było nawet spostrzegać, że się nudzi, że nie śle- 
dzi drumatu, rozgrywanego ua scenie. Publiczność 
była jednak zupełnie wytłumaczoną. „Gioconda* nie 
jest rzeczą sceniczną. Cudowne, skrzące jak harmonje 
drogich kamieni, orgie słów, całe ich hymny, któ- 
rych mistrzem jest d'Annunzio, muszą w czytaniu — 
naturalnie, jeżeli tłumaczenie polskie będzie tak do- 
skonałe jak oryginał czynić ogromne wrażenie, 
podczas gdy na scenie nikna. Nawet przepyszny, 
niezrównany w słowach, ekstatyczny wylew miłości 
przy końcu aktu pierwszego zacierał się, Nawet ła- 
godniejsza od światła księżycowego baśń małej Sire- 
netty zmatowiała. Prawda, że i sztuka dekla- 
macyi na scenie lwowskiej tak, jak gdyby już za- 
ginęła. 

Akcya w „Gocondzie* jest bardzo mdła. Rzeź- 
biarz Setalla uwielbia swą żonę, która ma wielką 
duszę, Ale że nia jest rzeźbiarzem dusz ale ciał, na- 
miętną miłością kocha inną, Giocondę. Nie mogąc 


* 


żyć bez tej ostatniej, a nie chcąc się sprzeniewierzyć 
świętości pierwszej, popełnia zamach  samobójczy. 
Życie ratuje mu żona i on chce juź o tamtej za- 
pomnieć, a dła niej żyć, Tymczasem Gioconda rato- 
wała jego rozpoczęte dzieło i Setalla, który swoje 
dzieło więcej kochał niżeli swoje życie, popada zno- 
wu w jej ezar i jej moe. Napróżno żona poświęca 
się raz jeszcze dla niego, traci obie swoje piękne i 
białe jak skrzydła łabędzie ręce, Setalla pozostał 
przy Giocondzie. Ciało zwyciężyło duszę, 

Ostatni akt jest bardzo przykry, a rozwiąsanie 
musi gniewać nasze etyczna pojęcia. 

Trudno powiedzieć, aby „Gioconda* graną była 
na naszej scenie dobrze, mimo efektownej, a w o- 
statnim akcie rzeczywiście ładnej wystawy. Piękności 
poetycznych dyalogów zacierały się, czwarta ich część 
zupełnie była niedosłyszalną dla widowni. Pani 
Bednarzewska wyróżniała się swoim talentem i 
wdziękiem. Panna Zielińska zwróciła na siebie uwa- 
gę w roli małej Sirenetty, roli bardzo trudnej. Skoń- 
©zoną artystycznie całość dał p. Chmieliński w roli 
starego mistrza, 

Klaka zachowywała się wczoraj nieprzyzwoicie, 
co Zresztą stało się już regułą. 


* Muzykę kameralną, zapełnie od kilku lat u 
nas zaniedbaną, zainaugurowało wozoraj Towarzystwo 
muzyczne pierwszym wieczorem  kwartetowym. W 
program wchodziły Besthovena kwartet smyczkowy 
op. 59 nr. 2 i Schumanna kwintet fortepianowy op. 
44. Oba te utwory były przez prof. konserwatoryum 
pp. Kurza (fortepian), Wolfsthala (skrzypce), Jackia 
(2 skrzypce), Thuna (wiola) i Sladka (wiolonczela) 
doskonale wykonane, a zwłaszcza ostatnia część z 
kwartetu Beethovena i cały kwintet były z praw- 
dziwem mistrzowstwem interpretowane, Śpiewaczka 
operowa p. Qollignon-Szymańska została uproszoną 
do odśpiewania kilku pieśni, z których najbardziej 
podobały się „Otwórz Janku* Niewiadomskiego i 
melodyjny, zgrabnie, harmonizowany „Prelude St, 
Opieńskiego. Doskonałem odśpiewaniem tych, jakoteż 
kompozycyj Galla i Rubinsteina p. Collignon-Szy- 
mańska miała sposobność wykazać swe wybitne za- 
lety artystyczne, jak wielką muzykalność, dobrą dyk- 
cję a nadewszystko swój doskonale wyszkolony, 
równo i mile brzmiący głos sopranowy, zapowiada- 
jący tej młodej artystce pomyślną karyerę sceniczną. 
W obec wczorajszego zasłużonego sukcesu p. Col- 
lignon-Szy mańskiej tem jaskrawiej odbija zupełne 
ignorowanie tej utalentowanej śpiewaczki przes na- 
szego PT. kierownika opery p. Grąbczewskiego, któ- 
ry, jak ogólnie wiadomo, proteguje jedynie artystów 
i artystki, drogo się u p. Grąbczewskiego opłacają- 
cych w formie pobierania lekcyj reżyserskich, w rze- 
czywistości zaś nie przedstawiających zgoła żadnej 
wartości artystycznej, gr 


Repertuar Ilwowakiego teatru miejskiege. 
W sobotę „Opowieści Hoffmana". 
k Pa niedzielę o godz. 12 w apoi Poranek 
artystyczny ku uczczeniu pamięci ołaja Rej 
„Straszny Tiwo“ Moninszki, kolor Goni O. l 
"Annunzio. 
W poniedziałek „Cy 
We wtorek na dochód glod głodnych w Warszawie 
wielki koncert zbiorowy. 
Zapowiedziana na sobotę opera  Masseneta 
„Werther* odroczoną została bez podania terminu. 


== inz — 


Z POZNANIA, 
(Felegratem i pocztą.) 

— Poruszono w Poznańskiem myśl, aby oazozę- 
dzać się przy sposobności jazdy koleją a mianowicie 
aby zamiast klasy I lub II używać klasy IM a 
zaoszezędzony grosz w ten sposób przeznaczać na 
oele narodowe. Jeden z propagatorów tej, niewątpli- 
wie nawet słusznej myśli, zwłaszcza, jeśli jadący jest 
zdrów a w dodatku dniem podróż odbywa tak rze- 
czony projekt uzasadnia: Dlaczego jeździmy I lub 
II klasą a nie ITI? Po pierwsze dlatego, Że III 
nie znamy, a więc myślimy, że w niej niewygodnie, 
Powód ten jest całkiem nieuzasadniony, gdyż w HI 
klasie wygodę stworzyć sobie można, zabierając 
kocyk, a kto chce i poduszkę. A nawet jazda III 
klasą jest więcej hygieniczna, gdyż drzewo nie daje 
tax wygodnego siedliska dla przeróżnych  chorobo- 
twórczych drobnoustrojów, jak kanapy pluszowe itp. 
Towarzystwo zaś dla nieuprzedzonych tak mało się 
różni; zresztą gdybyśmy wszyscy zamiast I i II 
jeździli III, stworzylibyśmy w niej własne towa- 
rzystwó. Drugi powód, nazwijmy rzecz po imieniu, 
to wstyd, tak samo nieuzasadniony, lecz walka z nim, 
a mówię na podstawie doświadczenia, nie łatwa w 
kraju, gdzie opinia pod tym względem jest co naj- 
mniej dziwna, Znam n. p. pewnego zamożnego oby- 
watela ziemskiego, jeżdżącego III klasą, a opinia za 
dobrze zrozumiany patryotyzm odpłaca mu prze- 
zwiskiem skąpca i sknery; znam innych, którzyby 
chętnie jechali III klasą, lecz z obawy, że ich o- 
krzyczą za bankrutów, jaką II. 

Chorobliwe zapatrywania wywołały ten niezdro- 
wy objaw. Reformy opinii trzeba, a tak łatwoby 
można cel zamierzony osiągnąć, Niechajby tylko 
kilku wpływowych obywateli to drobne zrobiło npo- 
święcenie", jeżeli wogóle jazda III klasą na miauo 

„poświęcenia* zasługuje, a przykład ich oddziałałby 
niechybnie. Pieniądz zaoszczędzony może pozostać 
albo w naszej kalecie albo lepiej, niech idzie na 
jaki cel narodowy. 

Może i u nas w Galicyi 
zrealizować ? 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Aby dać obraz, jakie stosunki panują na 
przedmieściach Warszawy, przesyła nam nasz ko- 
respondent warszawski dwa Sprawozdania z tamtej- 
szych pism: 

Redakcyę Kuryera Warszawskiego odwiedziło 
grono gospodarzy i posiadaczy ziemskich w okolicach 
Miłosny. Opowiedzieli oni o opłakanych stosunkach, 
jakie od pewnego czasu zapanowały na trakcie szo- 
sowym brzeskim. Bandy rozbójników  osłedliły się 
w obszernych lasach, należących do dóbr hr. Bra- 
niekiego i zaczęły formalne łowy na ludzki doby- 
tek. Nie darują oni nawet w dzień żadnej furmance, 
żadnemu pojazdowi, jadącemu po Bzosłe, rabując 
z wozów 60 się da, lub żądając okupu pod groźbą 
rewolwerów, kierowanych do piersi lub skroni. 
Dzieje się to zaledwo o milę od rogatek praskich. 
Baadytyzm taki szerzy popłoch, od Wawra za prze- 
jazdem kolejowym, gdzie zaczynają się lasy, aż na 
odległość około 7 wiorst, od kolei do Miłosny, 
gdzie niema żadnej wioski, ani nawet osady, łotrzy 
więc hulają bezkarnie. W ostatnich dniach zaczynają 
się oni juź rzucać na dwory okoliczne i gospodarzy 
wioskowych. W ciągu kilku dni ukradli oni konia: 
sędziemu  Przeździeckiemu z  Miedzyszyna trzy, p. 
Edmundowi Chrzanowskiemu z Kaczego Dołu dwa, 
z cegielni w Czaplowiźmie dwa, leśniczemu wila- 
nowskiemu w  Zagożdzia jednego bardzo cennego. 
Napady na nieco odosobnione osady gospodarskie są 
na porządku dziennym. Policya zachowuje się wobec 
tego najzupełniej obojętnie, 

Kilku właścicieli domów i sklepów na przed- 
mieściu Ochota za rogatką Jerozolimską donosi 


dałaby się ta myśl 


ANTONIEWICZ i SARKISIEWICZ, 


— Lwów, al. Hetmańska 1. 6 (obok hotelu Wiktory). 


stosunkach, które tar od -pewnego czasu zapalowały. 
Oto, gdy nadejdzie zmrok, z pobliskich fortów lub 
też z obozu  mokotowskiego zjawiają się na ulicy 
żołnierge, wchodzą gromadnie do sklepów z bronią 
w ręku i zabierają, oczywiście bez pieniędzy, to, Go 
im z towaru jest potrzebne lub co im się podoba. 
Na dokładkę czasem zabierają Kasę z kontuara (w 
sklepie JIzałowicza) czasem biją opierających się 
rabunkowi (sklep Rosenberga), a potem odchodzą 
najspokojniej, oczywiście przez nikogo nie ścigani. 
Dało to już powód do wielu skarg i obecnie na- 
czelnik straży ziemskiej oddziału mokotowskiego 
przyobiecał interwencyę do władz wojskowych, spi- 
sawszy w obecności poszkodowanych odpowiednie 
protokoły. Obywatele przedmieścia Ochota zamie- 
rzają niezależnie od tego sami wystąpić do wła- 
dzy wyższej z prośbą o opiekę i ukaranie win- 
nych. 


Podobne stosunki — dodaje nasz korespon- 


dent — panują na wezystkich przedmieściach i 
wogóle w dzielnicach oddalonych od środka War 
szawy. M. 


: — Po kilkumiesięcznem zawieszeniu pismo ro- 
syjskie, liberalne Zapadnyj Gołos, poczęło znowu 
wychodzić. Wydaje je Biuro Bathona. 

— Z Łodzi donoszą pisma żydowskie, że 
onegdaj czarne sotnie dopnszczały się licznych wy- 
kroczeń, szczególnie przeciw żydom. Kilka domów i 
sklepów zrabowano. Kozacy strzelali do barzycieli 
porządku i kilku znanili. 

— W Łodzi aresztowano inżyniera Wacława 
Niemirowskiego, urzędnika telegrafu Prądzyńskiego i 
telegrafistkę pannę Tyszkowską. 
O m ii Śl 


Norwegia a katolicyzm. 


Ks. Falize, wikaryusz apostolski w Chrysty- 
anii podaje w Misyach Katolickich bardzo po- 
cieszające wiadomości o postępowaniu Norwegii 
i króla Hakona wobec Kościoła katolickiego. Już 
w r. 1904 król teraźniejszy, bawiąc w Rzymie, 
złożył wizytę Ojcu św. Obecnie zawiadomił Sto- 
licę apost. urzędowo o swojem wstąpieniu na 
won i odpowiedź Piusa X kazał ogłosić w czaso- 
pismach. Tego od czasów retormacyi nie bywało 
w Skandynawii. Wikaryusz apostolski bawiąc 
podczas przybycia królestwa do Norwegii w 
Rzymie, przesłał im stamtąd depeszę gratulacyjną, 
na którą król telegramem wielce przyjaznym od- 
powiedział. Zarazem przeważna część ludności 
Norwegii i jej prawodawców postępuje podobnie 
wobec katolików. Szczególnie umiłowane i czczo- 
ne są w Norwegii osiadłe tam zakonnice, pie- 
lęgnowaniem chorych się zajmujące. 

Jaka zmiana! Należy bowiem przypomnieć, 
że do r. 1845 wszyscy duchowni katoliccy byli 
wygnani z Norwegii pod karą śmierci! 


Telagramy i telelonematy 


z dnia 15 grudnia 1905. 


Rada państwa 


Wczorajsze posiedzenie. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby poselskiej w  dyskusyi nad 
wnioskami nagłymi w sprawie położe- 
nia urzędników państwowych Pp. 
Stwiertnia w dalszej części swej mowy 
oświadczył, że rząd pociesza znów urzędników 
i służbę państwową formułką, że postulaty ich 
rozważy z życzliwością i dokładnością. Urzędni- 
cy państwowi na ostatniem swojem zgromadze- 
niu oświadczyli, że dość już czekali, Że dość 
już mają słów pociechy, chcą widzieć czyny. Gdy 
w roku 1878 unormowano dodatek aktywalny, 
wychodzono z zapatrywania, że Wiedeń jest naj- 
droższem miastem w państwie i stosownie do 
tego ustanowionu dla Wiednia wyższy dodatek 
aktywalny, niż dla innych miast. W tych 32 la- 
tach atoli stosunki znacznie się zmieniły. Droży- 
zna środków żywności i drożyzna mieszkań roz- 
azerzyła się w całem państwie i= nieodzownem 
jest podwyższenie dodatku aktywalnego stosownie 
do postulatów czasu Mowca uznaje słuszność 
żądania urzędników, aby czas służby wynosił lat 
86, jak to już zaprowadzono dla personalu ko- 
lei państwowych. Byłoby też na czasie i odpo- 
wiadałoby stosunkom, panującym w XX wieku, 
spełnić żądanie urzędników o zaprowadzenie pra- 
gmatyki urzędowej. Mowca zajmuje się następnie 
sprawami personalu kolei państwowej, który 
szczegołnie w Galiecyi okazał wiele cierpliwości, 
ale jeśli stosunki dzisiejsze dalej potrwają i per- 
sonal ten polepszenia ekonomicznego się nie do- 
czeka, to łatwo przewidzieć, że i w Galicyi przyjść 
może do biernego oporu. Mowca stwierdza, że 
wśród personalu kolejowego panuje niezadowole- 
nie i wrzenie, jak nigdy. Jest obowiązkiem rzą- 
du temu zapobiedz, ahy państwo nie było nara 
żone na smutne następstwa. Dwa są głowne żą- 
dania personalu kolei państwowych: 1. przyzna- 
nie 20 procent dodatku procentowego i 2. pod- 
wyższenie kwaterowego.| Przeprowadzona regula- 
cya płac personalu kolei państwowych pozostała 
tylko na papierze, ponieważ równocześnie z tą 
regulacyą wstrzymano rozmaite inne pobory. jak 
Bp. premie za utrzymanie lokomotyw i t. p., tak 
że de facto większa część służby kolejowej go- 
rzej była płatną po regulacyi, niż poprzednio. 
Rie bez wpływu na spełnienie żądań personalu 
kolei państwowych pozostanie zmiana w kiero- 
wnictwie ministerstwa kolei na  Schillerplatz, 
gdzie powiał inny duch i należy się spodziewać, 
że teraz żądania urzędników i personalu kolei 
państwowych będą spełnione. Rząd powinien po- 
Bpiesryć z wydatną pomocą dla urzędników pań- 
będzie za 


stwowych jak najszybciej, inaczej 
późno. 

z Po przemówieniu p. Pachera przystą- 
piono do głosowania. Udrzucono na- 
g łość wniosków pp. Strauchera i tow., oraz 

Schreitera i tow, a przyjęto nagłość 
wniosków Hoffmanna i tow. oraz 
_ Slamy i tow, o wliczenie urzędni- 
kom państwowym dodatku kwaterowe- 

go do emerytury, w sprawie uregu- 

lowania płac urzędników państwowych i 
zaprowadzenia 35 lat służby. 

W dyskusyi merytorycznej zabrał 
głos p. Sternberg i oświadczył, iż uznaje 
potrzebę uregulowania płac urzędniczych, ale nie 
należy zapominać o środkach. Proponuje zapro- 
wadzenie progresywnego podatku osobistego. Wy- 
stępuje przeciwko atakom na ministra skarbu, 
które były nieuzasadnione. 

P. Rosel polemizuje z wywodami mini- 


Z kolei przystąpiła izba do obrad nad prze- 
dłożeniem ustawy o marynarce han- 
dlowej. 

Po przemówieniu p. hr. Sternberga zabrał 
głos p, Kolischer i omawiał obszernie do- 
tychczasowy sposób subwencyonowania żeglugi 
parowej. Podniósł, że Lloyd niezupełnie spełnia 
swe misye. Żądanie posłów południowo-słowiań- 
skich, aby służbę dalmacką odebrać Lloydowi, 
jest zupełnie słuszne. Tak samo zupełnie słusz- 
nem byłoby odebranie mu służby amerykańskiej. 
Mowca oświadcza się za rozszerzeniem warszta- 
tów dla wszystkich budowli okrętowych, przez 
co podniosłaby się zdolność eksportu i importu, 
oraz znalazłoby pracę 10 do 15 tysięcy robo- 
tników. 

Ustawę o marynarce handlo- 
wej przyjęto i uchwalono jeszcze kilka 
innych drobnych przedłożeń. 

Na końcu posiedzenia p. Szeptycki 
wystosował do prezydenta pytanie, czy jest skłon- 
ny poczynić stosowne kroki, aby po zebraniu się 
rady państwa po świętach stanęło na pierwszym 
punkcie porządku dziennego przedłożenie o 
urzędnikach prywatnych. Prezy- 
dent odpowiedział, że temu Życzeniu uczyni 
zadość. 

Następne posiedzenie dziś. 


Dzisiejsze posiedzenie. 


Wiedeń. W izbie posłów przystąpiono dziś 
do dyskusyi nad prowizoryum budżeto- 


Referent p. Skene ubolewał nad upad- 
kiem parlamentaryzmu w Austryi. Parlament 
skutkiem tego nie wykonywa najważniejszego 
swego prawa, tj. kontroli nad gospodarstwem 
państwowem. Mówca przypomina przekroczenia 


dowie portu w Tryeście. Wskazuje ra brak władzy 
dyscyplinarnej, któraby przysługiwała przewo- 
dniczącemu izby. Na jednem z ostatnich posie- 
dzeń dwóch mowców równocześnie przemawiało. 
Mowey ciskali obelgi jeden na drugiego tudzież 
na przedstawicieli rządu. Wobec tego chwali re- 
gulamin izby francuskiej, który przyznaje przewo- 
dniczącemu prawo cenzury z częściowem ode- 
braniem dyet i wykluczeniem z posiedzeń z po- 
wodu prowokacyi, obelg i groźb ze strony po- 
słów lub też członków rządu. Gdyby stosowano 
u nas takie zarządzenie, posiedzenia nasze często 
nie byłyby w komplecie i zaoszczędzonoby wiele 
pieniędzy (Wesołość) 

Głosy: We Francyi zdarzały się także bójki. 

P. Skene: Przyznaję to, ale takie sceny 
trwały tam tylko krótko i energicznie* je uśmie- 
rzano. Mowca ubolewa, że izba nie potrafiła na- 
prawić tego stanu rzeczy, pomimo, że Żywioł 
umiarkowany tj. właściciele większych posiadło- 
ści, należał do parlamentu. Mówię to — powiada 
p. Skene — bo sądzę, że później też nie będzie 
gorzej. f 

Następnie omawiał wnioski nagłe w spra- 
wie polepszenia płac urzędników i zwracał się 
przeciw nagłemu traktowaniu spraw takich, cho- 
ciaż przyznaje, że materyalne położenie urzęd- 
ników państwowych jest niepomyślne. Co się 
tyczy powszechnego prawa wyborczego, to wszy- 
scy wiedzieli, źe do zaprowadzenia tego prawa 
przyjść musi (?) 

Głosg: To nie należy do prowizoryum bu- 
dżetowego. 

Hr. Stürgkh : Protestujemy przeciw temu, 
ażeby pan imieniem komisyi budżetowej dawał 
nam tu lekcyę o powszechnem prawie głoso- 
wania. 

P. Skene: Główną przyczyną, że parlament 
nie jest zdolny do pracy, były walki narodowo- 
ściowe. W Morawii dowiedliśmy, że można wal- 
ki narodowościowe usunąć, jeżeli po obu stro- 
nach panuje poczucie sprawiedliwości, słuszności 
i patryotyzmu w interesie ogólnym kraju. Spo- 
dziewamy się w Morawii, że będzie tam także 
zaprowadzone powszechne prawo wyborcze na 
zasądzie katastrów wyborczych narodowych. 
Mowca kończy, prosząc o przyjęcie prowizoryum 
budżetowego. 

P. Żaczek wywodził, że przyczyną złe- 
go w Austryi jest dotychczasowa ordynacya wy- 
borcza. przykrojona dla Niemców, którzy mimoto 
wnieśli do parlamentu obstrukcyę i zabili go. 
Czesi mają nadzieję, że Austrya dojdzie jeszcze 
do rozkwilu, co leży też w interesie narodu cze- 
skiego. 

Przechodząc do omawiania powszechnego 
prawa wyborczego, mowca powiada, że posłowie 
czescy po dokładnej rozwadze poszli za duchem 
czasu i przyjęli ideę powszechnego głosowania, 
będą ją popierali i o nią walczyli. Mowca ostrze- 
ga rząd i stronnietwo przed taką reformą wy- 
borczą, któraby dała taki sam rezultat, jak do- 
tychczasowa ordynacya. Indywidualność history: 
czna królestwa i krajów musi być uwzględnio- 
na. Czesi też z egoistycznych pobudek narodo- 
wych są za powszechnem głosowaniem, a sprze- 
ciwiają się walce klasi nienawiści jednej warstwy 
do drugiej. Przywódcy narodu czeskiego mają za 
zadanie naród jako całość zjednoczyć i utrzymać 
indywidualność tego narodu. Zasada powszech 
nego głosowania wzmocni też stanowisko Cze- 
chów w państwie. Byłby to parlament na przy- 
wilejach oparty w znaczeniu jak najgorszem, 
gdyby usiłowano nadużyć powszechnego i bezpo- 
średniego prawa wyborczego w tym celu, aby 
liczbę reprezentantów poszczególnych narodowo- 
ści rozdzielić w sposób taki, żeby naród, który 
tworzy mniejszość wśród ludów Austryi, przez 
swoich przedstawicieli 
większością. 


Walka narodowości nie zniknie z parlamen- 
tu przez powszechne głosowanie, lecz trzeba tą 
reformą przeprowadzić gruntowną rewizyę kon- 
stytucyi z uwzględnieniem faktu, że Austrya jest 
związkiem państw, powstałym z historycznego 
połączenia kilku królestw i krajów, których sto- 
sunki są odmienne. Leżałoby to w interesie do- 
bra ogólnego, aby. sejmom dano taką autono= 
mię i taką kompetencyę, jaka odpowiada tej 
różnorodności stosunków, 

P, Biankin1 omawiał stosunki dalma- 
tyńskie. 

Po Chocu przemawiali 
Wassilko. 

Godz. 4 posiedzenie trwa dalej, 


w parlamencie stał się 


Holansky, Mikołaj 


Z komisyj. 


GAZETA NARODO W 
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Wiedeń. Xa dzisiejszem posiedzeniu ko- 
misyji prasowej dokuhano wyboru prze- 
wodniczącego w miejsce hr. Wodziekiego, który 
przeszedł do izby panów. 

W pierwszem głosowaniu p. Joczevicz (z Za- 
dara) otrzymał 13 głosów, p. Jędrzejowicz 11. 
Dwie kartki były próżne. 

Ponieważ do absolutnej większości trzeba 
było 14 głosów, zarządzono poaowne głosowanie, 
w którem p. Joczevic z otrzymał 16 głosów, 
więc został wybrany. P. Jędrzejowicz otrzymał 
10 głosów. 

P. Joczevicz nie przyjął wyboru a na od- 
wrót komisya nie przyjęła do wiadomości jego 
zrzeczenia się i cały wybór pozostał w zawie- 
szeniu. 


Bierny opór na kolejach. 

Kraków. O 12 w nocy, po odbytem w lo 
kalu stowarzyszenia kolejarzy licznem zgroma- 
dzeniu, rozpoczął się na stacyi kolei Północnej 
w Krakowie bierny opór służby stacyjnej, 
tj. szyberów, rewizorów wozów itp. Wobec tego 
pociągi z Krakowa odchodzić będą ze znacznem 
opóźnieniem. 

Od wczoraj już przychodzą pociągi z pe- 
wnem opóźnieniem, towarowe mniej więcej z 0- 
późnieniem całogodzinnem, osobowe z  półgo- 
dzinnem. Zarząd stacyi doniósł telegraficznie jen. 
dyrekcyi w Wiedniu o obstrukcyi; nie przed- 
sięwziął na razie żadnego zarządzenia. 


Ustawa propinacyjna. 

Wiedeń. Pol. Corr. dowiaduje się, że usta- 
wa krajowa o podwyższeniu opłaty konsumceyjnej 
od wódki i piwa z chwilą wygaśnięcia prawa 
propinacyi w r. 1910 nadeszła już ze Lwowa 
do Wiednia zaopatrzona w przychylną opinię 
namiestnika i została przedłożoną do sankcyi 
monarszej. 


Zajścia w Pradze. 

Praga. Śledztwo wdrożone przeciw prof. 
uniwersytetu czeskiego dr. Masarykowi na pod- 
stawie $ 305 z powodu przemówienia jego, wy- 
głoszonego na pewnem zgromadzeniu, wstrzyma- 
no na wniosek prukuratoryi państwa. 


Z Węgier. 

Wiedeń. Fejervary był o godz. 10 przed 
południem u cesarza na posłuchaniu, które trwa- 
ło 2 godziny. Decyzya jeszcze nie zapadła. Pra- 
wdopodobnie będzie prezes gabinetu jeszcze raz 
przyjęty przez cesarza. 


2 ziem polskich. 


Z Warszawy donoszą, że policya cyrkułu 
zamkowego, która rozpoczęła strajk (patrz dzi- 
siejszy List z Warszawy), powróciła na powrót 
do służby, skoro 11 strajkujących zaareszto- 
wano, 

Główny zarząd poczt w Warszawie ogłosił 
dymisyę dalszych 292 urzędników pocztowych 
oraz urzędników dyrekcyj okrężnych a nadto 30 
telegrafistów. W ten sposób cały personal war- 
szawski pocztowy i telegraficzny z wyjątkiem kil- 
kudziesięciu został wydalony. Miejsca po wydalo- 
nych mają zająć urzędnicy z prowincyi sprowa- 
dzeni, oraz nowi kandydaci na urzędników, któ- 
rych zgłosiło się około 200, w tej liczbie znaczna 
ilość oficerów dymisyonowanych i ich córek. 


Z śBonyi. 


Sytuacya ogólna. 

Z Petersburga nadeszły via Ejdkuny nastę- 
pujące wiadomości: Sytuacya zupełnie niezmie- 
niona. Strajk urzędników pocztowych i telegra- 
ficznych trwa dalej. Tylko w niektórych 
miejscowościach, także w Petersburgu, częściowo 
strajk ustał lub też przy pomocy zarządzeń ad- 
ministracyi poczty uczyniono go nieszkodliwym. 
Strajkujący urzędnicy zaczynają tu także używać 
gwałtów przeciw chętnym do pracy kolegom. 
Uszkodzili oni skrzynki pocztowe i listy. 

Zebrani w Moskwie zastępcy rady robotni- 
czej i stronnictw radykalnych postanowili wszel- 
kimi środkami powstrzymywać dalsze 
strajki częściowe ponieważ szkodzą 
one strajkowi generalnemu, do którego robotnicy 
się przygotowują 

W tych dniach mają być ogłoszone: nowa 
ustawa strajkowa, prowizoryczne po- 
stanowienia o zgromadzeniach 
i stowarzyszeniach, oraz dwa komunikaty rzą- 
dowe, dowodzące konieczności zarządzeń ogra- 
niczających. Ustawa strajkowa, jak słychać, ze- 
zwala na strajki ekonomiczne, ale nie na strajki 
polityczne i nakłada kary za nakłanianie do 
strajku, natomiast wyznacza premie dla tych, 
którzy do strajku się nie przyłączają. Udział 
urzędników państwowych w strajku jest bez- 
względnie wzbroniony. 

Dzienniki moskiewskie donoszą 0 w rz e- 
niu wśród batalionu s ape r ów rezerwowych, 
w koszarach artyleryi i w załodze Kurska, 
oraz wśród wojsk rezerwowych  SŚyberyi. 
W Irkucku Żołnierze bratają się ze studentami, 
robotnikami i proszą lud o przebaczenie, że pod- 
czas rozruchów do niego sirzelali. Dwa pułki 
z muzyką na czele urządziły wraz z robotnikami 
pochód przez miasto bez jakichkolwiek prze- 


szkód. 

Nadprokurator pierwszego departamentu 
senator Dobrowolskij spowodował wydalenie 
starszego sekretarza tego departamentu, hr. 


Tołstoja, z powodu jego przystąpienia do 
związku urzędników państwowych. 

Wydawca dziennika Bzrżewyja Wiedomosii, 
Propper, zapowiada, że pismo to będzie prze- 
kształcone na wielki organ polityczny pod nazwą 
Wolnyj narod, pod redakcyą prof. Miliukowa 
(konstytucyjnego demokraty) i znanego adwokata 
Jessena. 

Rozeszła się pogłoska, że znany reakcyjny 
polityk hr. Ignatiew, został aresztowany. 


Strajk pocztowo-telegraficzny. 

Petersburg. Główny zarząd poczt zapo- 
wiedział wszystkim urzędnikom podwyższenie 
płacy o 14 pre. 

Petersburg. Utrzymano połączenie telegra- 
ficzne Petersburga z Moskwą, Rewlem, Kijowem, 
Pskowem, Nowogrodem, Narwą i Archaan- 
gielskiem. ! 

Na poczcie strajk zaczyna się zmniejszać. 
Wczoraj pracowały prawie wszystkie sekcye. 
Ruch pocztowy na południu nie podjęty. 


Nowa groźba. 
Eydkuny. „Związek związków“ wydał ode- 


Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała | zwę, wzywającą do zbrojnego powstania (?). 


przy kolejach alpejskich i podobne prze- 
jakich spodziewać się należy przy bu- 


wczoraj nad uchwałą izby panów eo do ustawy 
o stowarzyszeniach z ograniczoną poręką. Para- 


Robotnicy a chłopi. 
Nadchodzą coraz gorsze wiadomości o nie- 


stra skarbu i oświadcza, iż spełnienie żądań per- | grafy, do których nie było poprawek, przyjęto | pokojach i wybrykach chłopskich. Nie ma śniegu, 


sonalu państwowego 
państwa, jak i ludności. 
Po przemówieniach mowców generalnych 
p. Bailingera i Malika uchwalono wszyst- 
ie wnioski i rezolucyę przekazać 
omisyi budżetowej, z poleceniem, 
by jak najrychlej zdała o nich sprawę. 


p 
k 


leży zarówno w interesie | ew Bloc. W dyskusyi p. Kolischer podniósł, że | niema mrozu, oziminy przeto gniją i cała na- 


nie przesądzając stanowiska Koła polskiego, stoi | dzieja zbiorów w przyszłym roku przepadła. 


na stanowisku rady przemysłowej, które izby 
handlowe uznały jako zbyt fiskalne. Obecnie 
przemysłowcy, coraz bardziej ustępują i porzucają 
sami umiarkowane stanowisko rady przemy- 
słowej. 


W guberniach już obecnie głodujących z powodu 
tegorocznego nieurodzaju, którym rząd przyrzekł 
pegos w zbożu, szerzy się rozjątrzenie przeciw 
olejarzom, gdyż z powodu strajku kolejowego 
zboża niepodobna było dostawić na miejsce. 
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Z czego korzysta partya „monarchistyczna* i 
jeszcze bardziej podżega chłopów przeciw rewo- 
lucyonistom i postępowcom. W guberniach kur- 
skiej i tambewskiej splądrowali chłopi kilka sta- 
cyj kolejowych, zboże zabrali i po części lokale 
i wagony zniszczyli. 

Samoobrona właścicieli ziemskich. 

Berlin. W Petersburgu odbyło się zgroma- 
dzenie wielkich właścicieli ziemskich ze wszyst- 
kich stron Rosyi. Ucehwalono rezolucyę, że ze 
względu na to, iż rząd rosyjski nie jest w mo- 
Żności bronienia życia i mienia większych właści- 
cieli ziemskich przeto ei ostatni postanowili 
wziąć we własne ręce obrónę i zorganizować 
milicyę, któraby broniła ich życia i dobytka. 

Wskutek tego jednak wielcy właściciele 
dóbr ziemskich postanowili nie płacić żadhych 
podatków ani państwowych ani gminnych ani 
też procentów bankom rolniczym, gdyż muszą na 
swój koszt wziąć te obowiązki, które zazwyczaj 
spełnia państwo wobec swoich obywateli w za- 
mian za płacone przez nich podatki, gwarantując 
im opiekę nad życiem i mieniem. 

Gdyby chłopi usiłowali w dalszym ciągu 
rabować majątki obywatełskie, to w takim razie 
właściciele ziemscy grożą, że użyją odwetu i bę- 
dą puszczali z dymem wsie chłopskie. 


_ Bunty w armii. 

„  Betersbarg. Oficerowie w Petersburgu za- 
mierzają utworzyć związek i w przyszłym roku 
założyć postępowe pismo wojskowe. 

Nowe zaburzenia. 

Berlin. Z Petersburga via Eydkuny donoszą: 
Komendant twierdzy Kuszki donosi, że oaza 
Merw (w prowincyi zakaspijskiej) jest w stanie 
wojennym. Komunikacya telegraficzna i kolejowa 
między Merwem a  Aschabadem przerwana. 
W Kuszce spokój. 

Berlin. Petersb. Agencya donosi via Eyd- 
kuny z Moskwy d. 13 bm: W pobliżu stacyi 
Perowo kolei Moskwa-Kazań przyszło między 
bandą uzbrojoną, złożoną z 50 ludzi, a strażni- 
kami stacyjnymi do walki, która trwała dwie 
godziny. Strażnicy musieli się cofnąć. Banda, 
która zrabowała 40 wagonów, przy zbliżeniu się 
wojska poczęła uciekać. 


Wstrzymanie represalij. 

„ Berlin. Z Petersburga donoszą via Eydkuny: 
N. Zyźń dowiaduje się, że w kołach kierujących 
mało jest skłonności do stosowania represyi za- 
równo względem aresztowanego przywódcy rady 
robotniczej Chrustalewa, jak względem całej rady 
robotniczej. Minister sprawiedliwości sprzeciwiał 
się wszelkim represaliom. 

Obszernie uzasadniony wywód tego mini- 
stra wywarł bardzo głębokie wrażenie na cały 
gabinet, tylko jeden Durnowo domagał się ener- 
gieznie użycia środków represyjnych i powoływał 
się na wypracowany już akt oskarżenta, oparty 
na zupełnie innem stanowisku. 

Inflanty. 

„Petersburg. Rząd rosyjski na wystosowane 
do niego zapytanie odpowiedział, że w Rydze 
wzmocniono na wielką skalę wojsko i że wszyst- 
ko się czyni celem ochrony niemieckiej ludności. 


Autonomia Besarabii. 

Bukareszt. Vointa Nationale wzywa ru- 
muńską ludność Besarabii, aby wobec dzikiej 
rewolucyi, burzącej cywilizacyę, okazała się na 
wysokości Polaków i Finlandczyków i żeby żą- 
dali, opierając się na manifeście konstytucyjnym, 
wprowadzenia języka ojczystego do szkół i są- 
dów. Wszystkie warstwy powinny się połączyć 
i zająć się uświadomieniem włościan. 


Studenci chińscy w Japanii. 

Londyn. Do B. Reutera donoszą z Tokio: 
Zgromadzenie 8200 studentów chińskich uchwa- 
liło opuścić Tokio i wrócić do Chin. 2000 stu- 
dentów odpowiednio do tej uchwały natychmiast 
wyjechało. 

Jak donoszą do Times z Tokio, strajk stu- 
dentów chińskich wybuchł z powodu, że władze 
japońskie ze względu na niemoralny tryb życia 
wielu studentów wprowadziły pewne ogranicztenia. 
Jakkolwiek władze wyraźnie zaznaczyły, że także 
i studenci japońscy podlegają tym  ograniicze- 
niom, to chińscy studenci nie chcą się do nich 
stosować i uchwalili wyjechać z Tokio i założyć 
w Tientsinie uniwersytet, z którego wykluczeni 
być mają profesorowie japońscy, angielscy i 
amerykańscy, a dopuszczeni tylko profesorowie 
rosyjscy, niemieccy i francuscy. 


Rozmaitości. 


$ Sprzedaż zbiorów Croniera. W  Paryłu 
odbywała się obeenia sprzedaż artystycznych zbiorów 
króla cukrowego Uroni-ra, który jak wiadomo. ode- 
brał sobie Życie przed kilku tygodniami. Wynik 
przeszedł wszelkie oszekiwania. Zuawcy  obliczyh 
zbiory na 2% wiliony franków, tymczasem mniej niż 
połowa tych zbiorów przyniosła pierwszego dnia liny- 
tacgi 2,475.401 fr. Osobliwie Fragonard grał wy- 
bitną rolę w owej zwyżce, „Byk na wolnosci“ tego 
malarza kosztował G.oniera 11.000 fr., został zaś 
sprzedany za 35.000 fr. Pastel przedstawiający por- 
tret rytownika Schmidta i nabyty w raku 1879 przez 
Cronieru za 4.150 fr., sprzedano p. Meun:erowi za 
77.000 fr. Jeszcze niespodziańsze były losy „Mi- 
łosnego biletn* także przez Fragonarda, Cronier na- 
był go za 110.000 fr. od pani Jagerechmidt, której 
ojciec kupił ów obraz za kilka sei franków u jakie- 
goś handlarza starzyzną. Obecnie po wywołaniu 
pierwszej ceny wynoszącej 200.000 fr., oferty po- 
częły podnosić się coraz wyżej i zatrzymały się na- 
reszcie na sumie 420.000 tr.! Szczęśliwymi nabyw- 
esmi są handlarze obrazów Wildenstein i Krae- 
mer, którzy zapewne co najmniej 100.000 fr. 
zarobią, sprzedając swój nabytek do Ameryki lub 
Anglii. i 
Nawet najżywszy miłośnik sztuki nie może o- 
przeć się w podobnym wypadku smętnym uwa- 
gom. Fragonard za życia za wszystkie swoję obra- 
zy razem nie otrzymał i połowy tego, co dziś za- 


płacono za jedno jego płótno! Tak to potrzeba 
aż śmierci artysty, aby uznanie spłynęło na jego 
dzieła, 


Zresztą i malowidła nowsze drogo sprzedawa- 
no. Teodora Rousseau „Stawek w lesie" sprzedauo 
za 110.500 tr., Juliusza Dupré „Trzodę pijącą wo- 
dọ“ za 34.000 fr., „Stawek** za 60.000 fr., Corota 
widoki „Etaples* i „Pasterz“ zbyto pierwsze za 
31.000, drugi za 47 000 fr. Za życia mistrza ko- 
sztowały one moża 200 fr. każdy, do późnej bowiem 
starości znakomity pejzażysta nie osiągał wyższych 
nad te cen, 

Nie wyliczamy innych obrazów, ani przedmiotów 
sztuki, sprzedanych na wspomnianej licytacyi, Razem 
nzyskali na niej spadkobiercy, a raczej wierzyciele 
Groniera blisko 6 milionów franków. 


a Z Z ZZ ZI Z Z =D) 


Dział rolniczy. 

a Kurs dla oficyalistów prywatnych, od- 
będzie się we Lwowie staraniem komitetu tow. go- 
spodarakiego w czasie od 22—27 stycznia 1906. 
Kurs ten obejmować będzie wykłady następujące: 
nawożenie i płodozmian, najnowsze przyrządy dv 
mechan, uprawy roli, sazmopomoe rolnicza i insty- 
tucyc zawodowe rolnicze, o sałownictwie rolniezem, 
o własnosciach nasiona i ostrożności przy ich zi- 
kupnie, z rachunkowości rolorezej z gospodarstwa 
stawowego, włości rentowe, o kulturze torfów, o 
pomocy w uagłych wypadkach. Wykłady te w po- 
łączeniu z demonstracyami odbywać się bedą w cza- 
sie powyżej podanym codzienuie od 8—12. W go- 
dzinach popołudniowych uczestnicy kursu zwiedzać 
będą instytucye rolnicze, lub z rolnictwem w zwią- 
zku będące. a mianowicie: akademię rolniczą i 
krajową stacyę chemiczno-rolniczą w Dublanach, 
stacyę botaniczno-rołniczą we Lwowie, fabrykę na- 
wozów sztucznych Wanga, rzeźnię miejską, oraz 
znaczniejsze składy maszyn rolniczych i nasion. 
Wieczorem odbywać się bedą wspólne pogadanki na 
temat kwestyi w wykladzie poruszonych. 

Chcący uczestniczyć w kursie powyższym mają 
się zgłosić osobiście łab pisemuie do komitetu tow. 
gosp. najdalej da końca br. 

Dla umożliwienia niezamożnym  ofsyalistom 
korzystanie z tego kursu, zarezerwował komitet 10 
zapomóg po 25 k. na koszta podróży oraz pobytu we 
Lwowie. 

Petenci zechcą wuieść podanie w czasie powyżej 
podanyia za pośrednictwem odnośnych oddziałów towa- 
rzystwa, 


Z rynków towarowych. 


Bauk rolaiczy we Lwowie 

Lwów dnia 15 grudnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lw>w» 

alnta koronowa. 

Pszenica gotowa od 807 do 8'20, pszeuica ua 
termina 000 do 0:00. Żyto gotowa 610 da 330, żyto 
na termina *00-do 00. Owies obroczny gotowy U*29 
do 6:40. Owies obroczny na terminy 0'00 do 090 J: 
czmień pastewny 6'10 do 6'40, jęczmień browarnian i 
6:60 do 7'--. Rzepak 1150 do 11-75. Lnianka  — io 
0—. Groch pastewny 890 do 7:40. eroca dogot ru- 
nia 8'50 do 9:50. Wyka 00:00 do 010). Bobik f 4. do 
6'50, Hreczka 00°00 do —. Kakuro lza nowa :a5 il. 


0— do œ— kukurudze stara } do X00. stmiet 
nowy za 56 kilo —— dc ——. cenio! stary, — do — 
Koniczyna czerwona 50 — do 65*+—, koniczyca bu ła 
55— do 70—. koniczyna szwedzku 60 — do f5—. iy- 
motka 22— do 28— 

Spirytus paritas Tarnopoi za 100 litr. nowy 


od 8225 do 8250. Spirytus paritas Tu:nopol na t3.- 
miny —'— do —'—, spirytus parisas Tarnopol ska- 
kontyngentowany 21:— lo 21:25. 

Budapeszt dnia 15 grudnia. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano pszenicę ua paździer. 16:78— 
1680, pszenicę na kwiecień 17'16—17:20, żyto na paż- 
dziernik 0000-0000, na kwiecień 1906. 14 14—14 16 
owies na październik ———-"—, na kwiecień 1904 
1424—1426, kukurudza na maj 13.58—13'60, rzepak 
za sierpień 2720—2740 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie : spokojne 

Pogoda: pochmurno. 


Dział ekonomiczny 


B Anstryaeki kartel żelazny, taki szkodli- 
wy dla Gałicyi, zostanie, jak się zdaje, rozwią- 
zany, ponieważ towarzystwo akcyjne, które za- 
kupiło cieszyńskie zakłady arcyks. Fryderyka, 
wymówi kartel. Wprawdzie inne przedsiębior- 
stwa, należące do kartelu, zawiązałyby w takim 
razie syndykat. ale zakłady cieszyńskie rozpo- 
częłyby przeciwko niemu walkę konkurencyjną, 
coby odpowiednią zniżkę cen sprowadzić mu- 
siało. 


LA > LI 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 15 grudnia (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamkzięciegiełdy o godzinie 2 minut 80 
popołudniu. Akeye austryackiego zakładu krełyso- 
wego 667'25, węgierskiego zakładu kred vtowego 785/50 
Anglobanku 831400, Unionbanku 46250, Bauku di 
krajów koronnych 437*75. Bankyeret au 55675 Boden: 
credita 1074-09 galicyjskiego Banku hipoteczue zo 542.0) 
kolei państwowych 65250 kolei południowej 115% 50 
tramwaju A. , B. ——, kolej Elbencha! 442%) 
kolei północnej 5610 kolei czerni wieckiej. 48000, @i- 
viny 48400 Kima Muranya 50824, praskiego towa 
ruystwa żelaznego 2275.— fabryki broni 560 —, turecka 
+ytoniowe 354-00, galicyjskiego karpacziego Towarzy- 
stwa naftowego 15400 oblig. węg. indemaiz. 9560. 
renta majowa 9945, austryacka renta y KOrono Wa 
99-55, węgierska renta koronowa 95°10, 50-iet. ly 
Towarzystwa kred. ziemskiego 3890, 4-procnai>wy 
listy bauku hipotecznego 3875 4 i pół provsaLi w: 
listy banku krajowego 10105, 5-procenrows lists '3an 
ku hipoteczwago 11450 4«roveut. Bzawu qra. 3917 
4i nół pre. Banko kraj. 100-95, S- procentowe x3 e: 
naino obligacopia Banku kraj. ——, + proceatowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 99:70, t-procentowe gaiic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9940 f-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9775, losy tureckie 14850 
marki 11382, ruble 252'75. 


_ NADESŁANE 


„Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Ostatni tyńzień: 
Nowy wielki szpital 


dla cywilnych i wojskowych bez różnicy naiodo 
wości i wyzn-nia zamierza budować kraj Btow. 
Czerwonego krzyż: we Lwowie. Losy na ten cel 
po jednej keranie do ciągnienia Zł grudnia Bą 
w-zed'ie do nahycia. Główne wygrane ua Żuda- 
nie w gotówce 35 000 kor, 9.000 kor. I 8.000 
kor., razem 5.000 wygranych wa tości 40.000 k. 
1i lostw za 10 kor. 45 hal. łąc nie z przesyłką po- 
lecona mocna d siać w domu bankowym Sohfltz 


i Chaj's, Lwów. 120 
do Wszystkich ciągnień 


Pr ODMESY isir astry 


rewizya losów dla wszystkich 


Bezpłatna 
ciągunień, — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylłesewa niu najmniejszą wygraną. 


Sox? I Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Dr. Adam Greliński 


ordynuja w chorobach dróg moczowych od 2—4, 
Lwów, al. Sykstuska 37, 1 piętro. 


j- ‘yh 


6 37 
14535 


Przyjechali do Lwowa A. 15 grndnią. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Br. 
Wildburg z Czerniowiec, dr. B. Goldfinger z Żura- 
wna, L. Bromiński i H. Polłheim z Kijowa, A. 
Landau z Wiednia, L. Veró, K. Spingi, J. Bach- 
mayer z Budapesztu, T. Stryjeński z Krakowa, Z. 
Lewakow'ski z Borysławia, PP. Biechońscy z Jasła, 
W. Żelechowski z Hrechcrowa, J. Singer z Syno- 
wódźka, dr. Freund z Budapesztu, "A. Kossecki z 
Rosyi. . 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 16 Grudnia 1905 Nr. 286 


DROBNE OGŁOSZENIA |Brylanty po średnim Kur- 
po & bl. od wyrasu. sie zawsze w wielkim wy- 


Bulion. 


wieży, parą gotowany, przewyberny, 
krzem oeuach zèr. 5—, 6-—, 7:50, dla 
chorych s m.aego drobin [| dsikiego ptac- 
iwa 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Bráciany. 


ihig 


NJ 


= 


— 


Maszynki do strzyżenia 
włosów poleca Fr. UMmlade 

wyrobów żelaznych, metalowych, Lwów, 
Mynek 45. 807 


AaS iq elegancko umebiowa- 
Mieszkanie ne do odnajęcia na 
zimę — wiadomość; Blaro dalennikówi 
Plokua, Karola Ludwika, 217 


Kamerd ner a dobremi świadec- 
y twami, żonaty, po- 
ssukūjo posady kawalersko lnb na ordye 
naryę pod skiommnymi warunkami. J. Ł. 
Lwów. Łyczaków 19 u dozorcy, 216 


Tarka do koniczyny wycierania, mło-|za 


carnja 6-ołokonna do sprzeda-|męskich, I para damskich trzewików z brą- N 1 kompletny serwis porcelanowy 
nia. Dwór Olesza, Monasterzyska. 212|zawej albo czarnej skóry z obłożeniem do 

ssnurowania b. mocne, podeszwy kołkowa- : 
ne, nowy fason, dalej I para męskich, Powyższe _ przedmioty nabywać można w 
r para damskich, modnych bucików, eleg. łowszechnie z taniości i dobroci zmanem 
wykończone, bardzo ozdobne i lekkie, ra- śródie dla porcelany i szkła tj. w handln, 
sem wszystkie 4 pary tylko zł. 2'60. Przy | 
zamówieniu wystarcza podać długość. Wy” 


Kompletne wyprawy srebr- 
me od najtańszych do naj- 


wykwintniejszych 
we Lwowie 
A Iletmańska 4. 


enie Akademiekn 8, Lwów; 
złotnik JAN WOJTYCH, poleca mA 


gWinEGRMĘ praktyczne podarunki. 215 


a esero kura- 
Wyborn miód Ria 8 sh, we Lwowie, Hetmańska 4. Trucizny na myszy polne; 
g 


„rarytas“ młodoborow 6 k. 60 hal, 5 kl 
franco. Miód w plastrach i klg. 3 korony. 
IKerzemiewica, om. naucz. iwam= 
€zzi;. 2023 


iani ednopiçtrow a, frontowa 
Kamienica "ngtuego "rosmiara 1” 
wartości, s oficynami i gruntem pod budo-|Sy 
wę — do sprzedania. Ulica Kochanow- 
ikiego 4. 204 


Zegary, zegarki z pierwszo- 
rzednych światowych fabryk, 
największy skład w Galicyi u 
J. Dąbrowskiego 
we Lwowie 
T Hetmańska 4, 


Troczyńskiego Fabryka, 


Lwów, ulica Fredry, poleca wyborne 

cukry deserowe nadziewane  najlepszemi 

masami funt 60 centów, czekoladek fant 

1 sł, karmelków 40 ct., herbatników 60 ct., 

cukierków osdobnych na drzewko 1 zł. 
840 


| Wyroby złote i sreb ne, 
zegarki genewakie 
srebra firmy CHBISTOF"E 1 Sp. 


poleca, oraz nskutecznia wszelkie 
reperacye i zamówienia 


JE M BEER, 


j długoletni współpracownik byłej fir- 
my J. Ostrowski i J. Strzelecki, 


Lwów, Akademieka 4. 


649 


Kielichy srebrne prawdzi- 
we lyeńskie w wielkim wy- 
borze zawsze na składzie 


J. Dąbrowski 


we Lwowie 
a Hetmańska 4. 


Złote i srebrne biżuterye od naj- 
tańszych do najwykwintniejszych. 
Perły zawsze w wielkim wybo- 

rze na składzie 817 


J. Dąbrowski 
we Lwowie, Hetmańska 4. 


Słabość męską 


skutki szozególniej tajuych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usn- 
mąć, poncza jedynie w licznych wyda- 
miach rozpowszechniona książka ilustr, 


= Dra Retaua 


{f chrona własna 


SEE Cena wydania polskiego 1 zł. 
Cena wydania niemieckiego 2 sł. Tysią- 
ce znalazło w niej ebjaśnienłe swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w książca 
tej zaleconej, zapełną swą siłę męską, 
Za nadesłaniem franco nałeżytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga- 
ayo wydawaictwa R. F. Bierey w 
Lipska (Verlags-Magazin Leipzig, Nen- 
markt 34) w Nieczech, 81 


dla nieuleczalnie chorych i matoł- 
ków przyjmuje datki: Be- 
dakcya i ks. A. Podgórski 

w Iwoniczu. 510 


we Lwowie 


4 pary obuwia p|. =: 3st .. ©. w. 


Zakuptwszy wielką ich ilość, odsprzedaję 


- |Oh. Kapelusz, Kraków 18. 
J. Dąbrowski Zamiana | Pai Ró zwrot pieniędzy, 


: i skiej został zupełnie zwinięty i prze- 
Pasy lite, rycerskie, gudzy, niestogy do nowego lokalu ły AR 
0 jeden dom dalej przeniesiony, obe- szpinki, karabele W wielkim „ryackim 


codziennie świeże deserowe masło 
netto 9 funtów za 10k. 20h. wy- 
ła franko za zaliczką. Za naj- 
lepszą obsługę ręczę Antoni Dro- 


| 
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowia. | 
Codziennie kencert muzyki wejskewej. Początek o godz. 9 wieczór | 


borze 820 


J. Dąbrowski 
Hetmańska 4. 


Kto na niego nie uważa, grzeszy 
przeciwko swemu zdrowiu | 
KAISERA 
karmelki piersiowe 
s 3-ma jodłami, przez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, ogólnemu ka- 
tarowi i safegmieniu, 


45 © otrzymanych świadectw 
Ke udowadnia, że są bardzo 
6 


skuteczne. 669 
Pakiety po 2 


œs j! szklanka do wody z białego szkła 
: pierwszej sorty tylko 4!/, ct 
iz tuzin 54 ct. 

l! szklanka do wody z paskiem ma- 

towym 6 ot., tuzin 72 ct. 

1 kieliszek do wina 12 ot, tuzin 
20 1 40 hal. —- 1:44. 
Do nabycia we wszystkich apte- RO 1 kieliszek do wódki © et., tuzin 


kach i dr ch w Galicyi. tylko 1-08. 
ENTE. diih 1 karafka do wody 35 e'. | 


garnitur kompotowy na 6 osób 
tylke 1:35. 
1 serwis do herbaty na 6 osób 


Ko 1'8U. 

1 kompletny serwis porcelanowy 
stołowy, biały na 6 os:b tylko 
4:45 


tylko za zł. 3:60. 


bescen jak dłngo zapas starczy: I para a 


stołowy z dekoracyą w kwiaty na 
6 osób tylko 6-80. 


syła ga zaliczką dom rozsyłkowy 


Kazim. LEWIGKIEGO, 


e. k. nadwornego dostawcy 


Lwów, pl. Maryacki 1. 10, 
(dawniej Trybunalska). 821 
Uwaga: Handel mój przy ul. Trybunal- 


strata więc całkiem wyklnozona. 835 


wyborze 


J. Dąbrowski | Na myszy polne! 


Gałki fosforowe, 

Owies strychninowy, obłuskany, 
Pszenica strychninown, 
Koskol, trujący tylko myszy, tie szkodliwy 
dła innych zwierząt — wyrabia 


Lwowska fabryka chem, 


„CLEN s. 641 


Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo- 
lenie wladzy politycznej. 


Masło l. deserowe 


bner, Brzesko — Galicys. 
842 


WwW: S«ieta! 
Pierwsze gal. Tow. akcyjne 


rafineryi spirytusu 


we Lwowie | 
poleca swoje znakomite wyroby jako to: 

Wódki polskie, Rosolisy, Likiery, Starka 

litewska, Nalewki, Milucha, Rumy. 
SPECYAŁY : 
Absynt — John Bull, — Maraschino 
Maraschino słodzone. 

Składy dla miasia: Pasaż Hau>mana 7. Plae Kapftulny 3. 

Plac Bernardyński 2. 831 


Kawiarnia Amerykańska 


— 


Tylko jeszcze kilka dni. 


Ciągnienie już 28. Grudnia 1905 


król. węgierskiej 


Paistwowej Dobroczpnnej Lotery 


Główna wygrana 150.000 koron. 


Razem do wygrania 365.000 k. 


BSG" Jeden los kosztuje 4 korony. E 
Losy są do nabycia: w król. węg. Dyrekcyl Loteryjnej 
w Bndapeszeie (główny urząd cłowy), we wszystkich urzędach 
pocztowych, podatkowych. cłowych, salinarnych, na wszystkich 
stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, oraz we wszystkich 
kolekturach loteryjnych. 
679 Król. węg. Dyrekcya loteryjna. 


OE Om | = % 


w Pasażu 


Colosseum Hermanów 


Od 1 do 15 grudnia. 
15 białych niedźwiedzi, 
Jednoaktówka, 


oraz inne nadzwyczajne produkcye. 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Znaczniejszy obszar gruntów 3%'/, przy ul. Gródeckiej, w całości r Pr 
lub parcelami, natychmiast na sprzedaź. Bliższej wiadomości udzieli adwokat y 
: GRA | 
789 > RANDE-GaRiue 
w chorobach nerek; 


dr. Zygmunt Lisłewicz, Lwów, Akademicka 22. 
CELESTNS cierpieniach dróg " 


509], tańsza Od TOdIMEJ. mooom RJ ST 


Wyrabiajcie P-wie Grande-Grille Pizzy zmył doch m 


Sporządza pod kontrolą Komisył przemysłowej Towarzystwa lekareklage 


prasowaną dachówkę Bernhardiego! Z E E 
K. RZĄCA I CHMURSKI, Kraków. 


Wysok rehi 
ysokie dochody i 5 DM dla pow ch 20 anbyola w aptekach I dreguerysoh. Skład dia Lwowa w apt, Wowiórskiego. 


Zapomoc:;; mojej patentowanej 


Uniwersalnej prasy do materyałów 
budowlanych, ręką poraszsaj 1 Bernardiego Lpr. 1167/06. 


nowego systemu prasowania na mokro, | 
bywają prodaktowane najtrwalsze, nieprzepuszczające wody i naj- | 
tańsze cementowe dachówki. Znaczna Oszczędność cementu atosun- 1 B 


kowo wobec dachówek innych. Bardzo delikatna glazura cementowa 


w najrozmaitszych barwach. Drukowane wskazówki do fabrykacyi bez- Pr z . R. aias 
płatnie. Tą samą prasą można wyrabiać, przy zastosowaniu odpowiednich szem łam Magis aa KO alan Liroy: nai — © 


form także cementowe płyty mozai A Š 
płyty trotoarowe | Hadisni lason GR EWIE a) na jedną posadę adjunkta w IX. randze; 
murarskich. Proszę żądać prospektów. Połądane zwiedzania ze stro- b) oraz na dwie posady asystentów technicznych przy miej. 
ny poważnych reflektantów celem przeprowadzenia próbnych prasowań. Urzędzie bud. w X. randze etatu urzędników miejskich . 
Dr. Bernhardi Sohn G. E. Driinert, Ubiegający się o posady powyższe mają wykasać : 
Zało: ona Fabryka maszyn, 1854. 1) że nie | Wesę wj 4) roku życia, 
EILENBURG 56, przy |ipskn. l 2) że są obywatelami austryackimi, 


3) życie nieposzlakowane, oraz przedłożyć świadectwa m dwu 
egzaminów rządowych z ukończonych nauk teshniozny h bądź na 


E GEE A ZOO AZER DAREK COZCCĆ EA austryackich bądź na równorzędnych zakładach 
zagranicznych. 
j w ZA o TRE NARODOWEJ: 2 Kandydaci na possdę asystentów technicznych winni wyka- 
2l. Kopernika 1. 7. zać - > wę ea akótcspna Sak kę e, i w s Ha indy- 
3 nieryi, zaś kandydac: na posadę adjunkta w dziale architektury. 

PU PO © EE “Podania dalelybić udókukwatowśńy i ostemplowane aależy 
Ao zym szlakiem“ . . . .„ 1—h wnosić do Frezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwewa w terminie 

J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 , do dnia 16 stycznia 1906. 

K. Gliński. „Szezęście* w dwóch częściach . . . . „— 60, Z Prezydyum Magistratu kr. st. miasta. 
„Gniazdo Pruskie* studyum historyczne przez Pawła nitów dnia, 10. g, ij 
d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w Michalski m. p. 

dwochi częszekh”.". 404194700 47 » mg 60 , m. 
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował QE ER nn 

a. I Szymadskid „.0% . a a a = J0q, 
„Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk s a 

Wernie (z rysunkami) . . . . . « fp — 805 Ostatnie NOWOSCI 


K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach — 60 , 
F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144  „ — 50, 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . . „— 40. Obrona sztandaru, miesz- 


LUDWIKA STASIAKA 


St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 40, czańska powieść historyczna 

J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — „ Gadzina, powieść pruska. 

J.K. Zieliński, „Ofiary* powieść 1 tom str. 268 . . „ 1—, Pieniądz, powieść. 996 
1 


Trzecie Humoereski. 


„Szkieeś 1 tom str, 253 


„Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
1 tom „ 230, 
Z p+zesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


Pr óba Jednorazowa wystarczy dla przekonania alę o jakości I dobroci polecanych | starannie dobranych 
najlepszych gatunków rumu i araku, mianowicie: 


RUM KRAJOWY 


dobry aromatyczny, średnio moczy, iir 88 centów. 


RUM AMERYKAŃSKI 


bardzo dobry, mocny | aromatyczny, litr 108 centów. 


OLD KUBA RUM 


wyborowy, stary mocny I aromatyczny, litr 128 osntów. 


RUM JAMAJKA. 


starszy, znakomity, mocny Izar. matyczny, litr 148 centów- 


RUM BREMSKI 


z wanilją, przewyborny, mocny I aromatyczny, litr 168 centów. ; 


OLD JAMAJKA RUM 


oryginalny, atary, mocny I aromatyczny. litr 2'08 centów. 


ARAKDE GOA 


biały, oryginalny, mocny i aromatyczny, butelka 1-60 cóntów. półbutelka 85 ot. 


ARAK DE: BATĄWIA 


delikatny, biały, wonny I aromatyczny, butelka 2*— zir. półbutelka 1 zir. 


ESENCYAPĄCZOWA 


z przewybornym zapachem I smakiem, jako dodatek do herbaty lub przyrządzenia wybornego pącat, 
butelka 160 cent. 


Wymienione rumy | araki sprowadza wprost od producentów I sprzedaje tak w butelkach całych, pee 
żówkach i owiartówkach, jakoteż I na miarę w każdej ilości, firma 


JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Grodzickich 3. 
Szczegółowe cenniki na żądanie. — Wysyłki wa prowiacyę pocztą i koleją. — Cuklerniom, restauracyGm, „A 
kawiarniom | Kasyoom stosowny rabat, | £ 


PRAS Yy 


. = ` v . = , 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


